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Ni? ! “ c i z i e  p o k o j u  f * e p a r & t y s t Y C z n g g o
Postanowienie najwyższej rady wojennej aliantów

LONDYN. (E lla ) . R euter do­
nosi, iż w (ta i u 28 m arca  o d ­
by ło  się w L ondynie  szóste z e ­
b ran ie  najw yższej rad y  w ojen­
n e j p ań stw  sprzym ierzonych . 
;W posiedzeniu  tym  wzięli u- 
d z ia ł przedstaw iciele  F ra n c ji:
R eynaud , CaiupLucKi, L a m e n t 
E y n ac , Gorbin Leger, gen. Ga­
n i elm , a d m ira ł D arlan , generał 
Y uillem en, gen. Koel Iz, zaś ze 
s tro n y  b ry ty jsk ie j: C h am b er­
la in , H ałifax , C hurch ill; 01iver 
S tan ley , K ingsley W ood, Cado- ! 
gan, m arsza łek  lo tn ictw a Ne- 
W«H, ad m ira ł P ound  i gen. 
Ironside.

Na posiedzeniu  lym  posiano 
wiono, iz w obecnej w ojnie 
rz ą d y  obu  k ra jów  nic będą  za i 
w iera ły  rozejm ów , lub  umów ! 
pokojow ych bez w zajem nego 
porozum ien ia . R ządy -obu k r a ­
jó w  zobow iązały  się rów nież 
nie om aw iać  w aru n k ó w  poko­
jow ych  przed  tym . nim  nie 
o siągną  zupełnego porozum ie­
n ia  w  spraw ie w arunków  ko­
n iecznych  dia zapew nienia
efektow nego i slałego ich hi  z 
p icczeństw a.

W  końcu, rządy  obli k rajów  
postanow iły , iż po zaw arciu  
p o k o ju  będą nadal w spółpraco 
w ały  zgodnie we w szystk ich  
dziedzinach . W sp ó łp riea . la 
p ro w ad zo n a  będzie dopóty, do­
p ó k i potrzebne to będzie dla 
zapew nienia  bezpieczeńsiw  a 
d n i  pań stw  i odbudow y, przy  
pom ocy  innych  pańslw , porząd  
kit m iędzynarodow ego, k lóry  
rapew m iałby w olność narodów , 
poszanow anie  p raw  i u trz y m a ­
nie w E urop ie  pokoju .

*
PARYŻ (Elta). Prasa pnrys 

ka w piątek za bardzo ważne 
w ydarzenie polityczne uważa  
szóste posiedzenie naczelnej 
rady sprzym ierzeńców , k tó re  
się  odbyło w  Londynie w dniu  
28 raurea.

P ism o ..E x te is io r“ w skazuje  
uw łaszcza na fa k t, iż rządi oSju 
państw7 są w zupełności zgodne 
w yraźnie ośw iadczając iż oba 
kraje położą liroń ty lk o  po o- 
bopólnym  porozum ieniu  

*
LONDYN (Elta). D yplom a­

tyczne koła  francusko-angiel­
sk ie w L ondynie szóste p osie­
dzenie najw yższej rady w ojen  
nei uważają za najw ażn e.jszc 
ze w szystkich  posiedzeń, które  
odbj ły  się  od początku konflik  
tu europejskiego. Koła te szcze  
goln ie  podkreślają uzgodnienie  
cl.aatań obu rządów i ca łkow i­
tą  zgodność stanow iska, które 
najw yraźniej przedstaw ione zo 
sła ło  w kom unikacie og łoszo­
nym  po tym  posiedzeniu. Przy  
p u szt za ją, iż po takim  poro  
zum ieniu  się  sprzym ierzeńców  
nastąpi energiczna działal­
ność, która w ojnę wprowadzi 
w now ą fazę.

Nowv inspektor brytyj­
skich sił powietrznych

LONDYN (Elta). Ministerstwo 
iOtnictwE donosi, iż m arszałek  
•otnictwa brytyjskiego S b  Ed­
ward Ellington na w łasną pros- 
. został  zwolniony z obowiąz­
k u  gen era ln ego  inspektora lot­
nictwa brytyjskiego Nowym in­
spektorem  został m ianow any  
m arszałek lotniczy Sir Edg<n 
Ludlow Hewnt.

M o s a  amUasaaora l SA 
k Kanadzie

W  „Izw iestjach" z dr,la 24 marcai 
zna jdu jem y  d e p e sz ę  z N. Yorku, 
klóra rzuca charak terystyczne św ia­
tło  na isfołny stosunek  St. Z jedno  
czonych  d o  sp raw  europejsk ich .

N iedaw no , jak d o n o szę  „Izw ie- 
stja“, am b asad o r USA w K anadzie 
C rom vell, w yg łosił w T oronło 
(K anada) sensacy jne  p rzem ow ie 
nie. M ow a am b asad o ra  C rom vella 
z a w ija ła  cały sze reg  napaści na 
Niemcy, oraa wy.azy sympatii pod 
senesem  A nglii i Francji.

M ow a ta w yw ołała  w po litycz­
nych ko łach  USA d u że  w rażenie  
(„w c-zbużdzien ie"), N iektórzy dzia 
łącze  polityczni ośw iadczyli, że  
C rom vell naruszył trad y c je  d y p lo ­
m atyczne o b o w iązu ją ce  p rz e d s ta ­
w icieli USA zagran icą.

W  zw iązku z tymi p ro testam i, 
p o d sek re ta rz  stanu Chell w ystał 
d o  sw ego  am b asad o ra  d e o e sz ę , 
p o tę p ia ją c ą  je g o  w ystąp ien ie , ja ­
ko rzekom o w y g ło szo n e  b e z  p o ­
rozum ienia .

Jak w idać  w zw iązku z blisk 'm  
juz w yborem  p rezy d en ta , w alka 
zw olenników  in terw encji z jej p rze  
ciwnikam i zaostrza się A m eryce.

Co oznacza zjazd 
anrbasadorow?

Jak ctonosi „FLTA“ d y p lo  
m alyczny red ak to r R eutera  p i­
sze, iż d ecyzja  rządu  W . Bryła 
nach, B udapeszcie , B ukareszcie i 
B e lg radz ie , k tó re  o d b ę d ą  się  w 
L ondyn ie , nie stanow i żadne j n ie ­
spodz iank i. W  czasie w ielkiej w oj 
ny, rząd  brytyjski często  w zywał

sw oich przedstaw icie li zag ran icę  
d o  L ondynu, d la  om ów ien ia p ro b ­
lem ów , zw iązanych z krajam i, w 
których oni rezydu ją . D la tego  też 
jest z u p e łn ie  zrozum iałym , iż o b e  
cnie, k iedy  spraw y państw  ba łk ań  
skirh  i B liskiego W schodu  są tak 
ak tualne , p rzedstaw ic ie le  W . Bry 
tanii w łych krajach zaw ezw ani zo- 
rsi. zw o tan ia  narad  p rzed staw ic ie l1 
W. Brytanii w A nkarze, Sofii, A 'e- 
stali d la  o d b y c ia  narad . R edak to r 
R eutera przyoom ina, iż rząci fran­
cuski rów nież n ied aw n o  p o s ta n o ­

wił p rzep ro w ad zić  narad y  ze  swo 
wni p rzedstaw icie lam i zag ran icę  i, 
ż e  p rzed staw ic ie le  Francji w B uk  
sel, i w Rzymie zaw ezw ani zostali 
d o  Paryża. W  przyszłym  m iesiącu 
oczek .w ane  jes t w L ondynie  p rzy ­
by c ie  am b asad o ra  W. Brytan i w
Rzymie.

‘:

Welles wręczył już ra­
port Kooseve!towi

WASZYNGTON, (Elta). W 
dniu 28 m aica przybył ao

U.S.A. solidaryzuj się w akcji
ze stanów iskfóia aliantów

ropy i w zyw a je przyłączyć się  
do celów  ogloszunych przez 
sprzym ierzeńców . —  Zdaniem  
tych kół szczególnie tym  za in ­
teresow ać się pow inny St. Zjed 
noczone. Koła polityczne, f i­
nansow e i ekonom iczne St, 
Zjednoczonych coraz częściej 
zaezynają rozw ażać rolę, która  
przypadnie St. Zjednoczonym  
po zakończeniu  w ojny.

WASZYNGTON (Elta). W ed­
ług w iadom ości IIavasa, dekla­
racja ogłoszona po ostatnim  
posiedzeniu  najw yższej rady 
w ojennej sprzym ierzeńców , w 
dyplom atycznych kołach W a­
szyngtonu uw ażana jest za 
szczególnie ważną. Koła te pod  
kreślają, iż deklaracja ta w y­
raża zaproszenie innych  naro­
dów7 do w spółpracy nad ekono  
m iczną organizacją now ej Eu

rrzysptesziifie tenwo wyszkolenia
armii sprzymierzeńców na C.Iskim Wschoazie

KAIR, (Elta). Reuter donosi, ii  przygotowanie armii 
sprzymierzeńców na Bliskim Wschodzie odbywa się w przy­
śpieszonym tempie. W dniu 2? marca rozpoczęty się ma­
newry, które trwać będą około tygodnia. W Palestynie 
utworzona została szkoła oficerow sztabowych, w której 
neuka już się  rozpoczęła. Do Palestyny [przybywa coraz 
więcej wojska brytyjskiego, które odbywa tara manewry 
p r zy g o to w a w cze .

W aszyngtonu Sum nćr W elles, 
który wręczył prezydentowi 
RooseveItowi i aport, o swojej 
podróży w Europie, oum ner  
W elles odm awiając przedsta­
wicielom  prasy udzieienia  
jakiegokolw iek ośw iadczenia  
o rezultatach tej podróży za­
znaczył jedynie, iż m ógł on  
otrzymać wszystkie te inform a­
cje, w spraw .e których byt 
wysłany,

„T5mes“ g stosunkach 
sprzymierzeńców z w io ­
chami i Zw. SowiecKim

LONDYN (Elta). Redaktor 
„ T im ts‘a“ om aw ia z...,,um ienie  
stosunków  sprzym ierzeńców z  
ltah ą  i Lw. Sow ieckim . Po poci 
kreśleniu, iż  we Francji w yka­
zyw aną jest clięć zbliżenia się. 
z Italią, redaktor zaznae>.a, iż  
nikt tak aktyw nie nie ilą>,ył do 
takiego zbliżenia jak  Chainher 
lain . Poza tym  stanow eza a je ­
dnocześnie przyjazna o jp o -  
w iedź rządu brytyjskiego na  
n otę rządu w łosk iego w ykazu­
je dobrą w olę  rządu brytyjskie 
go w  stosunku do Italii, nic  
w yrzekając się  swoich praw . 
W  spraw ie stosunków  Francji 
z Rosją Sow iecką redaktor „Ti 
m esca“ stw ierdza., iż  m im o, że  
stosunki te są naprężone, nie  
m a ża Inych nieporozum ień po 
m iędzy sprzym ierzeńcam i od­
nośnie stosunków  z Rosją So­
w iecką, poniew7aż polityka so  
w iecka p& zakończeniu k on fli­
ktu  w  F in landii znacznie się  
w yjaśniła.

t a j  pro tes t  mi Rajskiego i- Londynie
Urząd kontroli me zwolnił zz jętych statków sowieckich, a Halifox

nie d a ł  iadnye h  wiążących rząd obietmlc
1IAGA. (E lta). DNU donosi, 

iż am b asad o r Z w iązku Sowiec­
kiego w L ondynie  M ajski wc 
środę p rzy b y ł do m in is tra  
sp raw  zag ran icznych  W ielkiej 
B ry tan ii H alifax a  i w im ien iu  
swego rząd u  złożył 11111 p ro test 
w sp raw ie  za trzy m an ia  dw óch 
sow ieckich sta tków  h a n d lo ­
w ych „S elenga" i ..M ujakow s- 
ki“. S ta tek  ,,Sclenga“ p ły n ą ł z 
ład u n k iem  ru d y  i cynku  z Ma 
niłli do VTładyw ostoku . D w a 
sta tk i w ojenne W . B ry tan ii za ­
trzy m ały  sta tek  sow iecki n ie­
daleko  w yspy F orm ozy i sk ie­
row ały  do H ongkongu. D rugi 
sta tek  Z w iązku Sowieckiego 
p łynął z ład u n k iem  4.000 ton 
ołowiu z M eksyku. S tatek  len 
został przez A nglików  za trzy ­
m any  niedaleko wysp H onda 
i sk ierow any  także do H ong­
kongu.

Urząd kontroli W ielk iej B ry­
tanii nie zgadza się  zw oln ić  
tych  siatków , m im o, iż o fic ja l­
nie n ie  ogłoszono, że sta tk i te 
są konfiskow ane. A m basador 
Z w iązku Sow ieckiego M ajski 
w skazał, iż oba sia tk i są w ła­
snością Z w iązku  Sowieckiego 
i że ład u n ek  tych  sta tków  prze 
znaczony jest dla p o trzeb  Z w ią 
zku  Sowie ekiego. Dlatego więc 
rząd  Z w iązku  Sow ieckiego żą­
da w ypuszczenia obu sta tków . 
Pozalem  M ajski w im ieniu  siwe

go rządu  ośw iadczył, iż cała 
odpow iedzialność za s tra ty  spa 
da na Anglię. M inister sp raw  
zagran icznych  R a lifax  o św iad ­
czył jedynie  am basadorow i Zw. 
Sowieckiego, iż sp raw a ta  zo­
stan ie  zbadana, odm ów ił jed ­
nak  udzielenia jak ich ś obietnic.

Nowe nieoficjalne 
pouczenie dia Norwegii

LONDYN. (E lta). P ism o „T i­
m es"  w a rty k u le  w stępnym  z 
dn ia  28 mar-c-a^ pisze: ' „N oty 
norw eskie, w k tó rych  jest m o­
wa o rzekom ych  naruszen ia  cli 
p ra w a  m iędzynarodow ego 
przez b ry ty jsk ie  sta tk i w o je n ­

ne, będą uw ażnie w ystud iow a­
ne zw łaszcza gdy zostały  one 
w ysłane przez k ra j, którego 
p rzy jaźń  cen iona je s t w n a ro ­
dzie b ry ty jsk im . Isto tn ie  w 
W ielkiej B ry tan ii zrozum iałe  
są te  trudności, w k tó rych  się 
z n a jd u ją  p ań stw a  skandynaw s 
kie. Gdy w alczą m ocarstw a  sy ­
tu ac ja  m ałych  p ań stw  n e u tra l­
nych  zaw sze je s t b a rd zo  w raż- 
Jiwa i nerwotwa. Je d n a k  m am y 
praw o  życzyć sobie, aby  nasi 
przy jac ie le  N orw edzy 11 ie u tra ­
cili uczucia p roporc ji i w w y­
p ad k u , w k tó ry m  d o p a tru ją  się 
on i naruszen ia  p ra w a  robili róż 
nicę m iędzy zasadniczym  n a ­
ruszeniem , a p rzy p ad k o w y m

Statki „Se!enp“ i „Majakowski,,
! p o z y c j i  w ł a ^ z  I r & o K ^ s k i c hw

LONDYN (Elta). Ministerstwo 
wojny ekonom icznej w piętek o g ­
łosiło  następujący komunikat: 

Siatki sow ieckie ,,5e lenya '' i 
.Władimir M ajakowski", które za­

trzym ane zostały na w odach Dale 
kiego W schodu I zm uszone do  u- 
dania się do  oorlu w H ongkong, 
jako podejrzane o przew óz kontra 
bandy przeznaczonej dia Niemiec, 
przekazane zostaną organom  rzą 
du francuskiego. Floty w ojenne

sprzymierzeńców zawsze ściśle 
w spółpracują w dziedzinie Kontrc-

I ii kontrabandy. O becny w ,p a c e k  
jest jednym  z takich, w których 

' ze w zględów  administracyjnych 
jednej stronie sprzymierzonych wy 
godniej jest przekazać statki a re ­
sztow ane swojemu sprzym ierzeńco 
wi. Ani jeden  z zatrzymanych stał 
kćw  nie został zwoinscny. Nie zo ­
stała zakończona jeszce szczegó­
łow a rewizja łych statków.

w ypadkiem  na  .skutek k tórego 
nie ponoszą oni żadnych  stra t. 
Z asadnicza sp raw a  polega na 
tym , iż flo ta  b ry ty jsk a  czyni 
w szystko co je s t w  je j m ocy, 
aby  u ch ro n ić  in teresy  państw  
n eu tra ln y ch , zaś flo ta  niem iec­
ka n a  te  in te resy  n ie zw raca  
zupełnie żadnej uw7agi. Od sa­
mego początku  wojny7 nie za­
a takow aliśm y  żadnego s ta tk u  
nonvesk iego  i Norw7edzv dobrze 
wiedzą’; iż ich nie zaa ta k u je ­
m y. N orw egia u trac iła  60 s ta t­
ków  i 400 m a ry n a rz y  —  
w szyscy on i zginęli na sk u tek  
dz ia łań  n iem ieckich .

Pu sterunki angielskie 
na statkach osńsiw 

neutLć łych
LONDYN. (E lta). W  dn iu  28 

m arca , n a  wTszyrstk icli s ta tk ach  
h an d lo w y ch  i ry b ack ich  
państw 7 neutralny ch, z n a jd u ją ­
cych się w  p o rta c h  G rim sb 
i H ull, u staw ione zosta ły  uz- 

I u ro  jone posterunk i. W  tych  
; p o rtach  i wrszysstkicli p a r ta c h  
w schodniej Szkocji zab ron iono  
cz łonkom  załóg  państw- n e u tra t 
n ic h  udaw7ać się n a  ląd , o raz 

( zabron iono  rów nież zw iedzanie 
j slatkćlw państw7 n eu tra ln y ch . 

Celem U ca zarządzeń  jest p rze 
I szkodzenie n ieprzy jacielow i w t 

j o trzy m an iu  po trzebnych  m u 
danych .

A m b a sa d u r S e e d  w ra ca  
go M o sk w y  ?

PARYŻ. (E lta). W g w iado­
m ości „P e tit P a ris ien "  wrkrólce 
polwróci do M oskwy am b asa ­
d o r W . B ry tan ii S ir W illiam  
Seeds. W g w iadom ości o trzy­
m an y ch  p rzez lo  p ism o z m ia 
ro d a jn y ch  źródeł, rząd  W. Bry 
tan ii zaw sze w y raża ł chęć, aby  
a m b asad o r pow rócił na .swoje 
stanow isko  na ty ch m iast po za­
kończeniu  swego urlopu . Po­
w ró t am b asad o ra  W. B'-ytanii 
do  Moskw7y oznacza, iż rząd  
Anglii obecnie nie m a n a jm n ie j 
szej ohęci zerw an ia  stosunków  
z  R osją Sowdecką.

Dow} krok w zMraiu
Turcji do  a iia o fćw

ANKARA (Elta). W  dniu 30 
m arca przybędzie do Ankary 
naczelny kom isarz Francji w 
Syrii Gabriel P iiaus celem  pod 
pisania n iedaw no parafowa­
nej now ej konw encji granicz 
ncj.

Z n am ien n a  w iz y ta  
a m b a s . v o n  P a p e n a

ANKARA (Elta). W edług Havas« 
p rzed  kilku dniami przybył do Is­
tam bułu am basador niemieck' von 
Papen. W  dniu 27 marca odw ie­
dził on patriarchę obrządku pra­
w osław nego zapewniając go c  po 
kojowych zamiarach Niemiec i ser 
decznych pragnieniach jak najszyb 
szego zakończenia wojny.

Z ad ecy d u je  o czy w iśc ie  
G andhi

AMSTEI.MAN (Elfa). W edług 
DNB przywórca padii kongresu 
indyjskiego Pandit Nehrus nades 
ła t lidze indyjsk'ej w Londynie 
następującą depeszę:

„W e wnioskach uchwalonych 
przez partię kongresu zostały os 
fateernie sprecyzow ane cele te] 
partii i stanowisko w obec wojny. 
O znaczają one całkowite zerwania 
kontaktów  z bryfyisfcą pslitką w e­
wnętrzną i zagraniczna. Dalsze sta 
nowisko zależy od G andhiego

Wymowna recept? 
d r. Ley‘a

Berliński k o re sp o n d en t „S iegod- 
n ia"  »... „jak  gd y b y  o d p o ­
w iedź  na m ow ę R eynaud . pojaw ił 
się w , A ngriffie' artykuł niem iec- 
k ieg o  p rzyw ódcy  frontu pracy dr. 
Ł ey 'a.

A utor te g o  artykułu  ośw iadcza, 
ze tylko prawdziwa wojna I wiel­
ka oienzyw a m ogą przynieść 
Niemcom zupełne zwycięstwo. — 
Trzeba przygotow ać Niemcy do  
myśli o wielkich stratach. W  nie 
których państw ach , — pisze dr, 
Ley, p an u je  p o g lą d , że  zw ycięstw o 
jes t w  ręku Boskim. N arodow i soc­
jaliści myślą inaczej. W ojna wy­
w yższa dany  n a ró d  i stwarza jego 
w artość  Jak kob ie ty  kłó re  ryzy­
kują życiem , ażeb y  w ydać ne świal 
no w e życie , m ężccyźni w epo k ach  
w ielkich zdarzeń  pow inni pośw ią 
cić sw oje życie, azeb v  n a s tęp n e  
po k o len ia  m og ły  rozkw itnąć".

Stel? sinitn w M iii
AMSTERDAM. (Elta). Według 

Hava$a pewien knjriec holenderski zo 
stał skazany na a lat więzienia T8 
szpiegostwo na rzecz Niemier .Tez- 
dził 011 slale do Niemie^7 i udzblał 
Niem.com pewnych wiadomości •  

i Lwierćlzach holenderskich
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W sprawia notatki p. t

„ f ^ a r r z g  z e r  o d p o w i e d ź 1

W  Nr. 69 „K urjeir W ileńskiego" 
z  cłnia 29 bai. ukazała się wzmian­
ka p. Piotia Lemiesza p. ł. „Star­
czy za odpow iedź” , w którym p i­
sze on między innymi, że „gdyby  
M arszałek Piłsudski żył, toby Kow 
necki nie pisał". O tóż zdanie to 
nie odpow iada praw dzie historycz­
nej. Kownacki i za życia M arszał­
ka pisał na N iego paszkwile, zaś 
Marsz. Piłsudski nie tylko sam na 
nie nie reagow ał, lecz i zabraniał 
reagow ać innym. Świadczy o tym 
następujący fakt Na jesieni 1930 r 
Kownacki ogłosił w prasie jeden  
ze svuych najgorszych paszkw il na 
M arszalka. O pinia wileńska była 
oburzona i niektóre bardziej krew 
kie jednostki pragnęły  ukarać d o ­
raźnie Kownackiego na jednym z 
placów  publicznych w Wilnie. — 
W iadom ość o tym rychło dotarła 
d o  Warszawy. B /łem  przypadkow o 
świadkiem rozmowy, w czas e k tó­
rej zakom unikowano o tym M ar­
szałkowi. Ponieważ jechałaąi tego

Gramatyk i zna formę, zaczyna ' 
jącę się od  „gdyby" na oznacze­
nie warunku, o którym z góry w ia­
dom o, że się nie spełni. Nosi ona 
nazwę trybu w arunkow ego nierze­
czywistego, bo  istotnie n 'e  ma nic 
w spólnego z rzeczywistością.

Jeżeli fej fermy użył p. Kownac­
ki w swoim niestety już nie pierw ­
szym paszkwilu na M arszałka Pił­
sudskiego, fo tylko dla fego, aby 
jego  tytuł uczynić bardziej sensa­
cyjnym. W ialu Polaków a i nie łyl 
ko Polaków, bo  naw et niektórzy ■ 
Niemcy »ą przekonani, i e  śmierć 
M arszałka zadecydow ała O d z i­
siejszym losie Polski. Na tym prze-,

dnia d o  Wrlna. M arszałek zwrócił 
się do  mnie, mówiąc* „M acie nie­
zw łocznie oświadczyć w moim i- 
irtieniu komu należy w W ilnie, i*  
nie życzę sobie, by temu panu 
s p a d ł  choć włos z głow y". Ro z k a z  
oczyw scie wykonaiem  — i zamiary 
ukarania Kownackiego tym razem 
zostały zaniechane.

Takim był stosunek W ielkiego 
M arszałka do jego  kalumniatorów 
za życia. To łeż zoył d rogą jest 
dla nas pam ięć M arszałka, byśmy 
polem izować mieli z tymi, co usi­
łują ją znieważyć po  Jego  śmierci.

Przechodzimy d o  porządku nad 
tymi próbam i z wymownym mil­
czeniem, w nadziei, i e  zdrow a opj 
nia publiczna oceni należycie i 
fakt opublikowania w chwili ooe- 
cnej ulotki przez Kownackiego i 
skwapliwy jej przedruk przez , G a­
ze tę C odzienną" i to zarówno pod  
w zględem  moralnym jak i polity­
cznym.

W iło ld  Staniewicz.

konaniu p. Kownacki żeruje. Daje 
łodziom paszkwil, p o d  tytułem, 
który każe oczekiwać wyrazów ża­
lu z pow odu śmierci Piłsudskiego 
i jej skutków. N:e  m ógłby fego 
czynić, gdyby Piłsudski żył bynaj­
mniej nie d la łego , że byłoby  ło  
mniej bezpieczne. -Po śmierci Pił­
sudskiego też znalazłoby się dość 
obrońców  Jego  imienia, gdyby  ich 
nie powstrzymywała, zupełn ie wy­
raźna wola Zmarfego.

Za jej przypom nienie wyrażam 
w dzięczność prof. W iłoldowi Sta­
niewiczowi.

Piotr Lemiesz.

Jak doszło do aresztowania
H i e m i e c k t e j  ł o d z i  p o d w o d n e !  U - 2 1

O SLO  (Elfa). Norweskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych w 
zw |zku z internowan ym niemie­
ckiej łodzi podwodnej ogłosiło  
następujący komunikat:

„W  nocy na środę niemiecka 
łódź podwodna „U 21“ na wschód 
od latarni Rywmgen najechała na 
skalę. Y/e środę rano pc zauwa­
żeniu tej łodzi z brzegu, dowóózf! 
wo fioły wysłało na miejsce wy­
padku jeden samolot i kilka okrę­
tów dla zbadania tego wypadku. 
Przy pomocy przypadkowo prze­
pływającego tam trawlera niemiec­
kiego udało się łódź podwodną 
ściągnąć ze skały we środę w g r  
dzinacn południowych.

Łódź podwodna przyholowana 
została do fiordu Mandała. Posel­
stwo Niemiec zwróciło się z pro 
śbą o zwolnienie tej łodzi, poda­
jąc, Iż zmuszna ona była wpły 
nąć nj wody Norwegii, w związku 
z niespokojnym morzem I na sku- 
t ik uszkodzeń —  ł. j. Jedynych 
przyczyn, w których ustawa o neu­
tralności Norwegii pozwala ło-1 
dziom podwodnym obcych państw 

I wpłynąć na terytorialne wody Noi 
| wegil. Jednak badanie kapitan; tej 
, łoazl wykazało, iż motor je) uszko
w m m m — m m m m m a m m m m m

ozony był właśnie na skutek na­
jechania na skałę, dlatego też 
uszkodzenie motoru nie zmuszało 
tej łodzi podwodnej udawać się 
na terytorialne wody Korwegli. —  
Hówniei warunki atmosferyczne 
nie były tak złe, aby łódź podwed 
na musiała płynąć bliżej brzegu.

Łódź podwodna została inter­
nowana! ponieważ odpowiednie 
urzędy wyjaśniły, iż wpłynęła ona 
na wody Norwegii, nie -ta skutek 
uszkodzeń, lub złych warunków 
atmosferycznych, lecz na skutek

zbłądzenia. Gdyby nawet błąd  
nawigacyjny można było tłoma- 
czyć mgłą i opadami śnieżnymi 
to nie stwarza on podstawy praw. 
nej, któraby pozwoliła łodzi pod­
wodnej wpłynąć na wody Norwe­
gii. Po wyjaśnieniu tego taktu- wy 
dano rozkaz rozbrojenia załogi I 
internowania fej łodzi.

LO NDYN  (Elta). Reuter donosi, 
l i  według wiadomości radia rzym 
skiego przy brzegach Norwegii na 
jechał na skałę jeszcze jeden sta­
rek niemiecki.

skie] izbie gmin zakomunikowano 
o porozumieniu rządów angielskie 
go  i norweskiego, na mucy które­
go  po ukończeniu sezonu połowu 
wielorybów ponacf 1000 norwns- 
Kich poławiaczy wielorybów uda 
się na statkach norweskich wyna­
jętych przez Anglików.

DNB stwierdza, iż strona niemie­
cka wyraża zdziwienie, że wiado-

7E> R F O N E '*  £  K O W N A

Projekt ustawy o pracy dla 
occokrajowcow

S.f
prat. V państw ow ego glrrwi-zjum n .jsk legb  w W lin ia  

.m a .l dnia U ..tarca rL.
Eksportacja zwłost z domu żaioby Raselniu g. (Rzeczna) 3 b 

dc Kościota Serca Jezusowego i na cmemarz nastąpi dnia 30 bm. 
o godz. 9 rano. O tej bolesnej strasie zawiadamiają.

Dyr-iktor i Groi o NauczydaUkla 
V pada bwpjjo gimnazjum m fski-go.

US/1 i W. Brytana
uzgadniają postępowanie w sprawach u. Wschodu

N a D alekim  W schodzie zapo 
w iad a ją  się coraz pow ażniejsze 
w ypadki. O prócz now ego ch iń ­
skiego rz ą d u  cen tra lnego  W an- 
czingw-eja (a m oże w łaśn ie  w 
zw iązku  z tym ) E lta  donosi 
o podróży a m b asad o ra  b ry ty j­
skiego do S tanów  Z jednoczo­
nych. Jap o ń sk a  ag en c ja  te le­
graficzna w yraża p rzy  ty m  zda 
nie, iż podróż ta  będzie m ia ła  
znaczenie polityczne. P odróż  
ta, jest o ty le don ioślejsza, i :  
am b asad o r S tanów  Z jednoczo­

nych u daje  się tak że  n a  u riop  
do A m eryki. M ożliwe, iż w 
zw iązku z pod różam i o b u  am ­
basadorów  zo stan ą  pow zięte 
w ażne decyzje, do tyczące s ta ­
now iska A nglików  i A m eryka­
nów  n a  D alek im  W schodzie.

Porozum ien ie  angielsko-am e- 
rykań sk o  - jap o ń sk ie  tyczące 
sp raw  D alekiego W schodu  m o 
globy w yw rzeć rzecz p ro s ta  de­
cydujący  w pływ  n a  w ypadk i 
europejskie.

W  p r zyszłym  tygo d n iu  Sejm  
p rz y s tą p i d o  rozszerzen ia  p ro  
je k tu  ustatwy o p raw ie  p racy  
d la  obcokrajow ców . P ro je l t 

M in.p rzyw idu je , że M in. Spraw

?abiegi o powrót z Warszawy 
prof. HprbaczewsKiego

L itew sk ie  K oła K u ltu ra ln e  
zab ieg a ją  u  w ładz  litew sk ich  
i n iem ieck icn  o  pozw olenie  na

Decyzja w sprawie o^w <rcia teatru 
państwowego w Wilnie

M inisterstw o O św iaty  zdecy- ich o m ić  w  W ilnie T e a tr  P ań- 
dow ało  od  1  w rześn ia  rb . u ru  | stw ow y.

Transmisje sowieckie koncertów 
litewskich

NietttdutfiiNifc Kiemcó# Norwe i
z powedu v/vnijęcia staftków rybackich Anglii
BERLIN (EitaJ. DNB cytuje wia- ’ mość tą prasa norweska ogłasza 

domość podaną przez norweską bez żadnych komentarzy. Morze 
agencję telegraficzną, i ł  w brytyj-1 dokoła Anglii według agencji jest

strefą wojenną I zostanie taką w 
przyszłości. Dlatego statkom i za­
łogom, które pływają na tym mo­
rzu grozi poważne niebezpieczeń­
stwo. Poza tym wynajęcie Anglii 
statków norwesKlch oznacza pośre­
dnią i czynną pomoc udzletoną 
Anglikom w prowadzonej przez 
nich wojnie gospodarcze] z Nlem 
cami.

- ( o ) -

H I  samolotów
stracili Niemcy

LO NDYN  (EitaJ. Reuter donosi, 
iż od początKu wojny lotnictwo 
bryiyjSHie, tiota i anyie/ia przeciw 
lormcza strąciły razem 128 samo­
lotów nieprzyjac>eia. Poza tym, 44 
sumoioty niemieckie by.y tak po­
ważnie iratiorie, iż prawaop.-^oo- 
nie me moyty one powrócić do 
swych baz. j o  tej i.czby, strąco­
nych samoiotów niemieckich me 
wenodzą ie lamolo.y Niemiec, któ 
re stracene zostały przez Francu­
zów.

Z  obow iązku dziennikanicfarid 
notujemy następującą w iadom ość, 
pod an ą  przez „XX Amżius": „P ob 
>ki rząd em igracyjny w A ngeis p o ­
stanowił pociągnąć d o  odpow ie­
dzialności sądow ej marsz. Rydza- 
Sm igłego. b. prem iera gen. Skład- 

kowsKiego i min. spr. zagr. Becka. 
Uważani są oni za winowajców lo­

su Polski. Śmigły-R-ydz oskarżony 
jesf o zbyt s łabe  przygotow anie 
armii polskiej, słabe dow odzenie 
nią w  bitwach i ucieczkę zagrani­
cę w czasie, gidy armia jeszcze 

• walczyła. Beck oskarżony jest o 
prow adzenie takiej polityki zagra. 
vcznej, która szkodziła interesom 
państwa i doprow adziła do  u pad ­
ku Polski.

Formalne rozw ażanie sprawy 
rozpocznie się możliwie najszyb­
ciej".

, J ! Q U l  P I M i r
p o e z j e

/ I n o lo f c r  I W i k u ł k i
do nabycia we w szystkich księ­
garniach, Nakład i suład główny: 
Księgarnia Kazimierza Rutskiego 
YilnUus, g  v e  ( w i l e ń s k a )  38 .

W ew n ętrzn y ch  w  po rozum ie­
n iu  z M in. S k arb u  będzie m ógł 
udzielić odpow iednich  zezw o­
leń n a  p rzec iąg  jednego roku .

p rzy jazd  do L ilw y  p rof. Józefa  
A lbina H erbaczew  skiego, k tó ry  
c ierp i nędzę w W arszaw ie.

W  d rodze  po rozum ien ia  po­
m iędzy  rad iem  litew skim  a so­
w ieckim  ustalono , iż rad io s tac ja

k o m in te rn u  będzie częściej niż 
d aw n ie j tran sm ito w ać  k o ncerty  
z L itw y.

Wysadzenie zatoru na Wilii
koło Mostu Zwierzynieckiego

W czo ra j po  p o łu d n iu  n ie­
spodziew anie  ru szy ła  w o b rę ­
b ie  m ia s ta  W iln a  W ilia. P ły n ą ­
ca k ra  u tw o rzy ła  z a to r  koło

m o stu  Z w ierzynieckiego. N ie­
bezpieczeństw o zostało  u su n ię ­
te przez w ysadzenie za to ru  
przez saperów . (w).

S Z F I I . ^ 1
K ilka osób w  Wiinie otrzym ało  

taką kartę z  życzeniam i:

U R E C O R Y  M A C  R A B  
A B E R D E E N

życzę Wesołe go A llelu i  a w  roku:
I94c, 1941, 1942, 1*43, 1944, 
1945, 1946, 1947 19t8, 194y.

LONDYN (Elfa) vV nocy na 
czwartek samoloty brytyjskie w 
celach wywiadowczych dotarły  do  
pó łnocno  - zachodnich obszarów  
Niemiec. Dwa sam oloty nie powro 
ciły d o  Anglii. Ang elskie minister 
słwo lotnictwa komunikuje, iż je ­
den  z łych sam olotów  został strą­
cony przez holende-skie baterie 
p.zeciw lotnicze.

W edług  tych samych w iadom oś­
ci w e czw adek p c  południu  jeden  
samolof niemiecki zbliżył się do 
pó łnocno  - w schodnich wybizeży 
Szkocji. Samolot fen zosłał strąć 3 
ny przez brytyjskie samoloty nisz­
czycielskie.

IIWMU*

To się nazywa szkocka oszczedriośi, 
¥  *  *

U lekarza'.
—  C zy pan p a li ?
Jeżeli doktoi pozw oli, to z  przy- 

ie m n o ic ią : . . .

*  *  *
—  Dlaczego M ussęlin i gra o sta t­

nio rolę s fin ksa  ?
Bo ma apetyt na Egipt!.,,

Ż ó łtko  dc Eiei weisa:
—  Co się z  panem dzieje^ N it  

obchodzi pan piątkow ych kolacji?
—  N ie! ja  o b c h o d z ę  znajo­

mych:..,
¥ ¥ *

Żółtko  ao Eierweisa :
— Moja żona urodziła dcii w no­

cy synka
—  Uratuluję, a k to  je s t ojcem?
—  To je s t  bezczelność! Jak śm ie  

pan pyiac  mnie, k to  fe s t ojcem syna  
m ojej żony?i

—  Przepraszam , m yślałem , ie  pan  
wie!

Na przyjęciu u Wątróbskick jeden  
z  gości przez nieuwagę głęboko p o ­
rysow ał starą  p ły tę  gram ofonową, 
Udv ją  nastawiono, gra ła  w kółko w  
jednym  miejscu:

—  Szkoda  iwo ich łez, dziewczynoU  
Szkoda twoich łez, dziewczyno!..

S ły s zy  to  m ały Taazio  .  powiada:
—  Tatusiu, ten pan nie m oże so­

bie przypom nieć... A s.

Ję zefa i & frysko
IW <50»*cy r o c i n l c ę  z g o n u

Jó ze fa t O hryzko! czy im ię to 
I nazw isko, pnza a rch a iczn y m  
i o ryg ina lnym  brzm ien iem  sw o­
im  — m ów ią dzisiaj coś w ięcej 
szerszem u ogółow i czy te ln i­
ków ?! A przecież natężą one 
do człow ieka, k tó ry  n ieskazi­
telną praw ością , w ielką w arto ­
ścią czynów  dokonanych , w re ­
szcie cierp ien iem  p o n ad  m ia rę  
ludzką, znoszonym  z n iez łom ­
nym  h a rte m  d u ch a , zasłużył 
sobie na w dzięczną pam ięć  ro ­
daków , jak o  jeden  z n a jg o d ­
n iejszych  przedstaw icieli społe­
czeństw a polskiego w połow ie 
XIX w ieku.

W  półw iekow ą rocznicę zgo­
nu , k tó ra  p rz y p a d a  dn . 30-go 
m arca  r łs j  w arto  w k ilk u  cho­
ciażby słow ach  up rzy tom nić  
sobie, kim  był i co zd z ia ła ł 
Jó zefa t O hryzko.

U rodzony w r. 1827 w pcw 
lepelskim , jako  syn  b ard zo  n ie ­
zam ożnych  rodziców , n auk i 
szkolne odbyw ał, idąc  o w łas­
nych  siłach , z razu  w Leplu, pć

| źniej w g im nazjum  w  M ińsku , 
k tó re  w r. 1844 ukończył. S tu ­
diow ał p raw o na  un iw ersy tec ie  
pe te rsb u rsk im , ko legu jąc  bliżej 
i p rzy jaźn iąc  się z tak im i ludź­
m i, ja k  Jak ó b  G ieysztor, W ło ­
dzim ierz  S paso w ijz  i inn i. Po 
u k ończen iu  p raw a  w r . 1849, 
p raco w ał z razu  w K om isji ko ­
d y fik acy jn e j p raw  K rólestw a 
Polskiego w P e te rsb u rg u , póź­
n iej w d ep artam en cie  sp raw  
górn iczych , w reszcić w d e p a r­
tam encie  dochodów  n iesta łych  
i ceł M in isterstw a Skarbu , gdzie 
doszedł do stanow iska  w ice­
d y rek to ra  d ep a rtam en tu . Z a­
w a rł w ów czas b liższą zn a jo ­
m ość ze zn ak o m ity m  p ro feso ­
rem  p raw a  i m yślicielem  K on­
stan ty m  KaweMnem. i pod jego 
w płvw ein, poza p racą  b iu row ą, 
pośw ięcd się w  r. 1859 d z ia ła l­
n o ść  uub licystyczno-naukow ej, 
rozpoczynając  w  P e te rsb u rg u  
w ydaw nictw o zap ro jek to w an e­
go na w ie lką  skalę  czasopism a 
w języku po lsk im  p. t. ,,Sło­
to o“.

W  n rzygo tow an iach  do p o ­

w stan ia  żadnego zgoła u d z ia łu  
nie b ra ł, będąc w ów czesnych 
w arunK ach zasadniczo  przeci­
w ny sam ej idei pow stan ia , lecz 
gdy ono w ybuchło , uw aża ł, że 
nie m a p ra w a  stać  n a  uboczu  
i p a trzeć  obojętn ie, ja k  o jczyz­
n a  b roczy  k rw ią . T ru d n o  dziś 
pow iedzieć, czy p rz y ją ł n om i­
n ac ję  od  rz ą d u  pow stańczego  
na  delegata  tegoż rz ą d u  w Pe­
te rsb u rg u . W  każdym  raz ie  
o d d a ł p o w stan iu  przez sw oje 
znajom ości i s to sunk i p e te rs­
b u rsk ie  cenne usługi, a  już  ja k  
na jw ięce j za ją ł się losem  roz- 

j b itków  pow stańczych , p rzem y ­
k a jący ch  się za g ran icę  oraz 
skazańców , w iezionych p rzez 
P e te rsb u rg  d la  odbycia  k a ry  w 
głąb  R osji i n a  Syberię. A resz­
tow any już po  u p a d k u  p o w sta ­
n ia  dn . 14 lis to p ad a  1864 r., na 
żądan ie  M uraiwjewa, w brew  
p raw u  n ie  by ł sądzony  n a  m ie j­
scu p rzestęp stw a  w  P e te rsb u r­
gu, lecz p rzew ieziony  został do 
W ilna  i tu  p rzez sąd  poloiwy 
skazany  na  k a rę  śm ierci, k tó rą  
po odw ołan iu  M uraw jew a z 
W ilna  zam ien iono  m u  n a  20 
lat ro b ó t ciężkich . K arę  odby­
w ał w  A katu i i A leksandrow - 
sku, poczem  po  t. zw. p o w sta ­
niu b a jk a lsk im , trzy m an o  go, 
ja k o  sekre tnego  bezim iennego

w ięźnia N r 9 w obw odzie  ja- 
kuck im  koło W n u jsk a  i w 
W iercho leńsku  .w ca łkow itym  
odosobnieniu . D opiero  później 
p rzyw rócono  m u  im ię, a  po  12 
la tach , dzięki zabiegom  szla­
chetnego K aw elina w r. 1876 
pozw olono zam ieszkać  w I rk u c ­
ku. Na podstaw ie  m an ife s tu  
k o ronacy jnego  z r. 1883 p rz y ­
w rócono m u  część p raw  stanu , 
lecz bez p ra w a  p o w ro tu  do 
k ra ju , w yznaczając m u  na 
m iejsce stałego p o b y tu  Irk u ck .

T u ta j, o d d a jąc  się u staw icz­
ne j p ra c y  w b iu ra c h  k o p a ln i 
z ło ta , lu b  p o d ró żu jąc  po  ta j ­
gach, ze s te ran y m  sku tk iem  
ciężkich prze jść  zdrow iem , o to ­
czony pow szechnym  szacu n ­
kiem  zm arł O hryzko  18 (30) 
m arca  1890 r. i p o chow any  zo­
sta ł na  m iejscow ym  cm en tarzu .

Działalność i sp ra w y  życia  
O h ry zk i  w  trzech idą k ie ru n ­
kach.

O hryzko, jako  urzędn ik ,  dzię­
ki niezw ykłym  uzdo ln ien iom  
sw oim , dzięki n iezm iernej p ra ­
cow itości i n ie sk a lan e j uczci­
w ości —  cieszył się ju k  n a jle p ­
szą o p in ią  n ie  ty lk o  w śród  sw o­
ich , ale i  w śród  obcych. T am , 
gdzie chodziło o o b ro n ę  słu sz­

ności i w alkę  z nadużyciam i, 
nie w ah a ł się przeciw staw ić  
naw et n a jw iększym  p o te n ta ­
tom . B ron iąc  in teresów  sk a rb u  

i i p ra w  ro d z in y  zn an y ch  prze- 
jm ysłow eów  ros. D i-m idowów 
: s tan ą ł k ilk ak ro tn ie  w poprzek  
I grab ieżczym  zam iarom , osła- 
' w ionego późn ie j posk ro n  iciela 

pow stan ia  r. 1863, M uraw jew a, 
naów czas m in is tra  dó b r p a ń ­
stw a, p rzy czy n ia jąc  się do jego 
dym isji z lego u rzęd u  p rzez 
w ykazan ie  jego nadużyć, śc ią­
gając  na siebie jego zem stę.

B ezkoniD rom isow ym , bezin ­
teresow nym  s la n o w sk ie m  sw o­
im  zdoby ł O hryzko  zau fan ie  
zw łaszcza w lib e ra ln y ch  kołach  
p e te rsb u rsk ich , zy sk u jąc  p rz y ­
jaźń  tak ich  p rzedstaw icieli tych  
kół, ja k  zn an y  k u ą ż ę  Suworoiw, 
gen. g u b e rn a to r  P e te rsb u rg a  
m in is te r  sk a rb u  R ejtern , ks. 
D ołgorukow  i in.

Na po lu  działalności publicij-  
styczn o -n a u ko w ej  i w y d a w n i  
czej  po łożył O hryzko  zasługi 
p rzed e  w szystk im , ja k o  założy­
ciel i re d a k to r  w r. 1859 cza­
sopism a „ S łow o“ w  P e te rsb u r­
gu. D la o rg an u  tego, m ającego  
służyć w zbogaceniu  k u ltu ry  
po lsk iej i  o m aw ian iu  zag ad ­

nień  społecznych w  n a jsze r­
szym  tego słow a znaczeniu , 
zdo ła ł O hryzko  pozyskać  
w sp ó łp racę  n a jw y b itn ie jszy ch  
przedstaw icieli n au k i i lte ra lu - 
ry  polskiej we w szystk ich  
trzech zab o rach .

Do m iejscow ego kom ite tu  re ­
d akcy jnego  weszli m. in. A ntoni 
B .ałeck i p rzy b y ły  do P e te rsb u r­
ga z P oznańsk iego , późniejszy 
profesor Szkoły G łów nej W a r­
szaw skiej, poeta  p rzy jac ie l Nor­
w ida A ntoni C zajkow ski, p ro f  
B a 'ta z a r  K alinow ski, Z ygm unt 
S ierakow ski, p rzy b y w ający  |> 
O renburga , E d w ard  Żeligow ski, 
u b ó stw ian y  p rzez m łodzież a u ­
to r  „ Jo rd a n a " , k tó ry  po d ługim  
w ygnan iu  w raca ł z P ietroza- 
w odzka. W sp ó łp racow nikam i 
zam iejscow ym i „S łow a" byli:

B artoszew icz, B alińsk i, M a­
łecki, S zajnocha, K orzeniow scy 
Jó zef i Apollo i w ielu innych . 
P ism o, w ychodzące dw a razy  
w tyg o d n iu  i m ające  d aw ać co 
m iesiąc dodatek  książkow y, re ­
dagow ane było  w ręcz św ietnie, 
p osiadało  a rty k u ły , feliet >ny. 
ko respondencje  d o b ran e  n ie ­
zm iern ie  żyw o ; s ta ran n ie  5 za­
rów no  pod  w zględem  treśc i, 
ja k  i s tro n y  zew nętrznej (fo r­
m at, pap ier, d ruk) p rzedstaw ia-
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„ W i o s ł a  p o g u b i o n e
u

Przed niewielu lafy W ilno świę 
cilo swę w iosnę poeiyckę. W je d ­
nym czasie pojawiło się kilka m ło­
dych ialenlów , które zwróciły na 
Siebie uwagę miłośników poezji 
w całej Polsce. Początkowo zw ią­
zani działalnością w jednym  zes­
p o le  artysfyczno-społecznym , gdy 
zespół łen się rozproszył, poszli 
każdy swą drogą. Dzisiai ci poeci
— Miłosz Bu,nicKi, Zagorski, R/m- 
kiew.cz —  stanowią już wyraźnie 
zarysow ane i niezależne od  siebie 
indywidualności artystyczne. Gru 
p a „Żagarów " czy choćby mło 
dycn poetów  wileńskich przesłała 
w łaściwie istnieć.

A jednak to  m łodzieńcze śro­
dow isko siworzyło atmosferę urny 
słową, która utrzymała się do 
chwili obecnej, mimo szybko na­
stępujących zmian w psychice 
m łodzieńców , wystawionych na 
prądy i wiry współczesności. — 
Świadectwem utrwalenia się tej 
atmosfery, nastawienia psychiczne­
go  charakterystycznego dla m ło­
d e  poezji wileńskiej jest w ydana

łych dniach książeczka, o której 
chcemy pow iedzieć stów parę :).

W iersze, zebrane w tej książę, 
czce ukazywały Się poprzednio  
w czasopismach, głów nie Wileń­
skich. Nazwy owych pism. zam ie­
szczone pod  tekstem utworów -  
„S m u g a1, „Żeigary11, „Puprostu ‘
—  przypum inają odrazu , grupę 
wileńską", o któ.ej wzmiankowali 
śmy. W yraźne skojarzenia nasuwa 
tytuł zbiorku „P ogubione wiosła 1
— to mleczny brat „Poem atu o 
czasie zastygłym 1', „P com acku ', 
„Tropiciela1 .

O to jeszcze ieano  wyznanie g o ­
rzkiej m łodości, przezyw ające, roz 
terkę ducn jwą  w cza»ie przapcio  
wym, kiedy lo między p-zeszłoscią 
a przyszłością otwiera się pióżnia 
przeraźliwa. Bezduszność epoki, 
przeczucie jej rychłego końca, o d ­
bierały młodym wiusnę życia i 
entuzjazm , tworzyły dw udziesłolei 
nich dekadentów .

1I Anatol MikuJko W  w  siki po
gubione'* —  W ilno, 1940 r.

Do -ozlagłej antologii motywów 
pesymistycznych w poezji w.leń 
skiej dołącza się obecnie „P ożeg ­
nanie alkoholu Mikułki, wiersz 
r ie  pozbaw iony akcentów o m oc­
nej, wyrazistej ekspresji.

Żyłem z ioba tak długo, tak blisko 
W  słomach lekkiej piosenki inny

tkw i sens: 
na każdej flaszce moje czytały

nazwisko
oczij s p o d  chmurnych btwi i tzawycn

rzęs

Ciągle mgła, ciągle czad, ciągłe dym  
wokół błędnej latarni —

rozwichrzonej głowy  
lak ćmy protestem przykrym

i mdłym  
szeleściły zimno papiery wekslowe.

Książka poczęta p o d  znakiem 
pesymizmu i rozterki, kończy się 
akotdem  pojednania: „Dobry CitfS 
zabliźnia wszystkie rany, — ram ię  
tnoścl gasi Wszystk a —  gorycz 
nocy nieprzespanych —  I zatarta
i nie bliska'1, Siłą wyzwalającą z 
z oparów  dekadenckich  słała się 
—  miłość.

R cw niei p o d  w zględem  wyrazu 
Jrłysłycznego w iersze Mikułki 

kontynuują traaycje wileńskiej 
szkoły poetyckiej J .W spom nienie 
o pow odzi11 ma tonację stylową 
Rymkiewicza. Drobnych zależności 
moz.ia by wymienić wiele

Czytelnicy, którzy dobrze znają 
poez ję  wileńską, z przyjemnością 
odnajdą w zbiorku Mikutki ecna 
znanych sob ie  melodii. Aufor 
„W ioseł p o g u b io n y ch 1 w łada te ­
chniką now oczesnej liryki, t. zw. 
aw angardy, i n iejednokrotnie, p o ­
sługując się jej chwytami, w ydo­
bywa pożądany efekł artystyczny. 
Skróty m etaforyczne, prozaizmy. 
dyshamnonie w ryłmice pełnią 
określoną w poefyce grupy wileń­
skiej funkcję: reprezentują „wstyd 
uczucia11, jako wartość ełyczną, ja­
ko wyraz pew nego  słoicyizmu.

Książeczka Mikułki jesf praw dzi­
wą niespodzianką w ojenną. W  cza­
sie niesprzyjającym Muzom, przy­
pom niała nam on. piękną, cieka­
wą, godną uwagi i pam ięci trady­
cję m łodej poezji wileńskiej. — 
Autor „Pogubionych w ioseł11 świad 
czy, że t-adycjn ła iest żywa po 
dziś dzień. Pierwszy zbiorek nie 
ukazuje nam, jeszcze dość wyraź­
nie własnej twarzy, indyw idualno­
ści duchow ej i artystycznej deb iu ­
tanta. M oże uczyni to |ag o  zbiorek 
następny.

Ludwik Fryde,

M u l  nie n l r i w i n  pracy na nbnach  miejskich

I L I H I f H  ZEZ IU m iO W E
w ypełn ia  auniiennie „B iuro"

W y t r a w n i  t ł umacze
przy lokalu  „KURJERA" 

Bisk. Matulewicza 4.

W łedze adm inistracyjne po­
wzięły w tycn dn-ach decyzje, 
bardzo ważną dla W ilnian p o­
szukujących pracy. Jak do­
tychczas w ileńska giełda  pra­
cy rejestrowała wszystk ch bez 
wyjątku zgłaszających sie  bez­
robotnych i w miarę m ożnoś­
ci zatrudniała ich na teren ie  
W ilna i prowincji. W m .eście  
SKierowyv>ano bezrobotnych m. 
in. do czyszczenia ulic ze śn ie ­
gu, i hodników  i t. p. Na p o- 
wincje wyjeżdżało na roboty 
leśoe  i ao  gospodarstw  rolnych. 
We wszystkich tych wypadkach  
nie Drano w ogó e pod uwagą 
stanu rodzinnego zgłaszające  
go sią je ż e li cn ó d z i o  w ybór

Stan wody na Wilii
-“•O ern. ponad podiom.

Wczoras noz.orti wod na Wilii 
/ynostł 2,99 m tr , to jest około  

50 _m. ponad stan norm alny.
Na terenie m iasta pracuje 

obecn ie  24-ch robotników nad 
oczyszczaniem  rur ściekow ych, 
aby uchronić ulice od lokal­
nych .p ow od zi1*, wywoływa­
nych przez spływającą wodę  

W wypadhacn powstawania  
.pow odzi" lokalnych, należy 
alarm ować telefon Nr 2527. (w)

Jak przeprowaazoni! zasianie 
W i e  ea leiei czas

Z dniem  1 kwietnia, jak wia­
dom o wchodzi w życie t. zw. 
letni czas. W związku z tym , 
zdecydow ano, że strzałka ze- 
y-jrów o  godz. 2  ej w nocy dn.
1 kwietnia zostanie przestawio­
na o  godzinę naprzód — n? 
trzecią godzinę w nocy. (x)

Dizewa na elacn Haisdraluyiu
są zniszczone

M agistiat przystąpi w tych 
dniach do porząJkowania drzew 
na ulicach m iasta.

Zachodzi obaw a, że na placu 
Katedralnym na pozostałej czę­
ści daw nego skweru, trzeba be 
dzie wyciąć prawie wszy&tkie 
drzewa, poniew aż zostały on e  
obdarte z kory w okifcsie gdy 
Wilno przeżywało wypadki w&- 
jenne. (w;

Sprawa m i s  b. maeistratii
m. Wilna

Za

m iejsca  pr&cy. Petent m ó g* i O so b y  te będą SKier^wy- 
prosir jednak o skierow anie go  w ane z  reg u ły  na ro b o ty  r o l­
na roboty m iejskie lub na pro 
wincje. motywując Swą prośbę 
względam i r cz in n yn r, i n»j- 
czt-ściej załatwiano go  pozytyw­
nie

O becnie jednak postanow io­
no nie udzielać pracy na ro­
botach, prowadzonych w obrą­
bie gran e m. W ilru, kawale­
rom i niezam ężnym  niewiastom  
m ówiąc za i ściślej osobom  sa ­
m otnym .

ne lub  le śn e . W m es le zaś 
zatrudniać s ą będzie przecie 
wszystkicm żywicieli większych  
rod’!n, dla których wyjazd na 
prowincję odbiłby sią n eko- 
rzystrrie ne bu<J 'ecie dom ow ym .

Oć 1 g o  kwietnia br. w ilsń  
ska G ułda Pracy nie będzie 
skierowywaia bezrobotnych sa ­
m otnych na roboty na te e n :e 
m iasta. (w.)

Czas ?dkazu ruchu w nocy
skroccnc o 2

Na m ocy p stanow ienia ko­
m endanta w ojennego, z dniem  
1 kwiem ia zakazany dla rucnu 
czas nocy ulega skróceniu o 2 
godziny, botycnczus ruch n oc­

ny był zakazany od godz. 23 
do 4-tej O becnie c z - s t e n  u le­
ga skróceniu o 2 godziny. Cho­
dzić ' ez zezw olenia nie w olne  
bądzie od godz. 24 dc 3 ciej

Ukaranie Księdza P eikunasa
Na m ocy postanow ienia ko­

m endanta w ojennego m. Wil­
na w ysiedlony zo sta ’ z Wilnę, 
do pcw. Szakiow skiego ksiądz 
»Vit. Pietkunas. Bądzie on tam  
przebywał pod nadzorem  po­
licji.

kanocą wykorzystując czas re- 
kolekcj. i pod pretekstem  re­
kolekcji przygotowywał dia ro­
dziców uczniów 2-ch szkół roz­
m owy o treści polityczno-pre- 
pug m dowej n iezgodne z d u ­
chem  p u ństw cw osci. (N)

Ksiąaz Pietkunas przed W iel-

Rdoość wśród Jakutowtaów
Mr. iacoDS chce pomóc wszystkim k/ewnym

ród ucieK inle-ów  w \ / . łn i e  Dewnua, że  chco pom óc wszysi- 
wywoJał sensację nadeszła d o  Wil- kim kiewnym Jakubowiczom, prze- 
na d o  C entralnego Komitetu bywającym obecn ie  zrządzen ien i 
Johodźców  list z Ameryki, nade- losu w W ilnie, lub gdzie indziej w 

słany przez niejakiego m-ra Ja- Liłwie.
cobsa, otwierający p rzed  niekfó- ' Jakobs prosi p&wiado,n,ć o tym

Mimochodem

rymi uchodźcami wcale piękne per 
spektywy.

Przed lały, na d łu g o  jeszcze 
p .zed  pierwszą w ojną światową 
wyem igrował z Łodzi d o  Am ery­
ki Jakubowicz.

W yem igrow ał I nie daw at 
sobie żadnych znaków  życia.

Mhięły 
nag le  b.

wszystkich Jakubowiczów .

W iadom ość ła lotem błyskawi­
cy ob ieg ła  sfery uchodźcę. O bu­
dziła ona w serccch Jakubowiczów 
iakieś rad o sn e  nadzieje, zaś wśród 
ich znajomych uczucie żalu, że  nie 
są Jakubowiczami. . 

dziesięciolecia, , aż fu i To feż wśród uchodźców  Jaku- 
iniesTkaniec Łodzi o d - 1  bow iczów  panu je niekłam ana ra­

dość. Czy b ęd z ie  uzasadnioną 
przekonam y się z dalszego  postę 
pow ania m-ra Jaccbsn. (del).

iw le-ł się, tym razem już jako oby­
watel ame> /kański m-r Jakobs.

W sworni liście m-r Jakobs za-

Nartami zamerdawał człowieka
18~!etni zabójca skazany n; 6 lat więzienia

Sąd okręgowy w W 'n.. rozpo 
znał wczoraj sprawę 18-lełniego
Jana Małulew.cza. oskarżonego

„D eśim t Ceri-łj**: Ła  czasów  
rządów polskich sam orząd m ,  , , , ,
Wilna zawarł wie e  um ow  z , z arł. 463 k. k., o zabó. dwo.
licznymi f-rmami i osobam i. 1 s Prawa ła b_ 021 - może xainte_

 _ •„ 1   re:owame. ody sie weznue podS tw er -£ no, ze cały s treg uwag9 młody wiek oskarżonego 
tyf.n um ow  Koliduje z obowią- oraz te okoliczność, że narzędziem 
żującymi ustaw im i litew sk im '.! morou były narł/
W edług uzyskanych w ia d o m c ś-' 18-iietni łan MałLlewici, słały 
ci um ow y takie bądą anuio-
w an*. (L)

mieszkań, c folwarku Ciechanów! 
cze zjeżdżai ic z pochyłości na 
nartach upadł na działkę robofni-

ło  się n a d e r  dodatn io , Lęuąc 
w  czasopiśm iennictw ie naszym  
zjaw isk ,em  zgoła w yją tkow ym . 
To też pi zy dość w ysokiej ce­
nie p ren u m eracy jn e j (17 rs. 
rocznie) zdobyło soihie od razu  
n iesłychane ja k  n a  stosunki 
ów czesne pow odzenie.

Z ajaśn iało  jednak  ja k  m eteor 
tylko. Po u k azan iu  się N -ru 
15 go w  dn. 2 1  lu tego 1859 r. 
i d o d a tk u  m iesięcznego za sty­
czeń w fo rm acie  książkow ym , 
zostało zam kn ię te  z rozkazu  
w ładz rzekom o za um ieszcze­
nie, n ie w n n e g o  zresztą  w tre ­
ści, listu  do red ak c ji Jo ach im a  
Lelew ela, w g runcie  rzeczy  ze 
w zględu na w pływ , jaki zaczę­
ło na społeczeństw o polsk ie 
w yw ierać.

Słało się to za sp raw ą czarnej 
em inencji w arszaw sk iej, p ro k u ­
ra to ra  E nocha, na naleganie  

. nam iestn ik a  K rólestw a ks. Gor- 
czakow a, k ló ry  poczuł się do­
tk n ię ty  um ieszczeniem  w ,.Sło- 
w ie“ a rty k u łu  Lesznow skiego, 
red ak to ra  „G azety  W arszaw - 
sk ie j“ w spraw ie, o k tó re j w 
W arszaw ie  p isać  n ie  wolno 
było.

Cenny m ate ria ł nauknw o-li- 
te rack i, zg rom adzony  do „Sło- 
w a“ n ie  zg inął — w y d ał go 
O liryzko , p o  o d L y c iu  p a r o t y g o .

dniow ej k a ry  w tw ierd zy  pet- 
ropaw łow skie j —  w  n a d e r  cen­
nym  dw utom ow ym  „ Piśm ie  
zbioTOwcm"  (P etersbu rg  1859). 
Chcąc zaś w ypełn ić  zobow iąza­
nia  m a te ria ln e  w obec p ren u m e­
ra to ró w  w y d ał bezcenny, a  wy-

m o ra lnych , n a  ja k ie  b y ł w y­
staw iony  podczas śledztw a z 
o k ru tn ą  p rzebieg łością p ro w a ­
dzonego p rzez godnych  pom oc 
ników  M uraw jew a: Łosiew a,
Jn g a n a  i  Gogieia, k tó ry  w jd a ł 
naw et w te j sp raw ie  o h y d n y

czerpany  już  w druk  u, p om nik  1 p am fle t p. t „ Jo z a fa t O gryzko
i p ie tie rb u rg sk ij rew o lucionny j 
rż o n d “ . W reszcie  w yrokiem  
sądu  potow ego z d n . 8 p aź ­
dz ie rn ik a  1865 r., ja k o  rzekon  
głów ny  członek rew o lucy jnej 
o rg an izac ji p e te rsb u rsk ie j, sk a ­
zany  zo sta ł na  k a rę  śm ierci, 
k tó rą  n astęp ca  M uraw jew a gen. 
g u b e rn a to r K au fm an  zam ien ił 
m u  24 g ru d n ia  1865 r. na 20 
la t rob ó t ciężkich w kopaln i ic h  
sy bery jsk ich . W yw ieziono Oh- 
ryzkę  z W iln a  na  Syberię  dn. 
31 g ru d n ia , lecz n ie  k o le ją  
przez P e te rsb u rg , ja k  in n y c h  
skazańców , a le  p rzez  P sk ó w  
pocztą e tanow a pod  konw ojem , 
z o m in ię riem  P e te rsb u rg a . 
S tało się to  w sku tek  obaw y, b y  
daw ni p rzy jac ie le  p e te rsb u rscy  
O hryzk i n ie  spow odow ali jego 
za trzy m an ia  w sto licy  i  rew izji 
p rocesu  celem  złagodzen ia  jego 
niedoli.

daw nego p raw o d aw stw a  nasze­
go, p rz e d ru k  zb io ru  p raw  i kon- 
sty tu cy j sejm ow ych, m ian o w i­
cie l. zw. V o lvm in a  legum  w 
8 tt w raz z dw om a tom am i 
indeksów , przedziw nie w  ten 
sposób w yczuw ając p a lącą  po­
trzebę j o d d a jąc  n iezm ierną  
przysługę b ad an io m  n a u k o ­
wym.

Tragedia narodow a r. 1863 
była d la  Jó zefa  O hryzk i ka ta ­
strofa osobistą.

A resztow any w  listopadzie  
r. 1864 w P ete rsb u rg u , o d sta ­
wiony do W ilna, zn a laz ł się tu  
w całkow ite j m ocy M uraw jew a, 
k tó ry  niegdyś p oprzysięga ł m u  
zem stę. Z ogłoszonych  w spom ­
nień sam ego O hryzki, Spasow i- 
cza, G ieysztora, K ossow skiego; 
1)3 bo ws kiego —  w iem y o 
w szystk ich  m ękach , jak ie  p rze­
chodził w w ięzieniach w ileń- 
skeh u karm elitów , o w szyst- W  r 1865 Obry zko tedy  
kieb katuszach fizycznych  i  ujnarł cyjwalnie. Zyć i  c»erpieć

na Syberii m ia ł jeszcze ćw ierć 
w ieku. Ś m ierć  - w ybaw icie lka  
przyszła  po  jego duszę um ęczo­
ną, ale n ie  zn ęk an ą , n iezłom ną, 
zaw sze sn u ją c ą  jak ieś  p lany  
rozległe, m a jące  na celu dobro  
ogólne, zaw sze d ążącą  do j a ­
k ichś w y ż sz jc h  celów  —  na 
dalekim  Sybirze w m ro źn ą  noc 
w iosenną r . 1890 ..

„O liryzko  b y ł człow iekiem —  
pisze o m m  je d e n  z w spółw y- 
gnańców  —  w  któ rego  sercu  
w iecznie g o rza ła  m iłość O jczyz­
ny. E goizm , w zgląd  n a  d o b ro ­
by t osobisty  n ie  b y ł a n i na 
chw ilę  n igdy  celem  jego życia. 
Co m iał, tym  chę tn ie  i po  ko­
leżeńsku  dzielił się z innym i. 
N iby re a lis ta  — w grunc ie  rze- 
czjT b y ł m nrencielem : m arzy ł o 
szczęściu O jczyzny, o  szczęściu 
w szystkich ... K om prom isów  nie 
znał, fa łszem  się b rzydził, go­
tów  o d d ać  całego siebie sp ra ­
wie, k tó rą  w  sum ien iu  sw oim  
u z n a ł za  s łu szną  i św-iętą... D o­
b ry , m ąd ry , zasłużony  czlo- 
w iek“ .

Tajrfm  by ł O hryzko  w o sta t­
n ich  la ta c h  życia, ju ż  po o d b y ­
ciu aa to rg i, ta k im  b v ł przez 
całe sw oje życie.

J. Qr.

ka poblisJeeac majętku K. Żarom 
skieqo. M atulevdcz pośliznął się 
i upad ł na m łode drzewko.

Żuromski w tym akurat czasie 
wracał z pracy.

O burzony zniszczeniem d-zew- 
ka, rzucił się, jak zapew niał oskar­
żony 1  podniesiona siekierę na 
nipfortunneao narciarza. i “.n ostat­
ni zdiał wówczas narły i kilkakrot­
nie zdzielił nimi Żu.om s lro o  po 
qłow ie Narły w -ęka^ 1 ltJ-letnie- 
qo  M afulewicza okazały sie zabó j­
cze bronią.

Sad skazał q e  za zabójstwo, 
uwzioieaniaiai. y j/żej przytoczone, 
taqodzace okoliczności, na 6 lał 
wiezienia.

S rd  O hreaow y rozpoznał wczo 
ra: również soraw e mieszkańca Ce- 
aielni, Jana K ordratowicza. oskar- 
żoneqo  c  zadanie ciężkieoo uszko 
dzrn ia  ciałi swemu sąsiadowi

VAipadek miał miejsce po li 
b reji, kiedy Kondratowicz miał 
d eb rz e  w „czubie k

Ranny wyzdrowiał i w ystępow ał 
na wczo aiszei rozpri wie w che 
lekłerze q łćw neqo  świadka oskar­
żenia.

Sąd skazał Kendiafowicza na 4 
lała w ięzienia. (c).

Wiadomości snortowe

...Żadnego oszukańslwa, pni 
chtojk'1 Za jedne kilkanaście ce j 
ków możesz pan szanowny... 
przeszedł. Nie ma żadnego zru 
mienia w narodzie!...

Jesteśmy, proszę pańslwa, 
Halami. Pogoda, br... W yjść bez 
rasola nie sposób, a z parasolem 
nie, bo... przed chwilą sp rzed* | 
Za psi grosz, ledwie na deglini^ 
czy, a  zagrychę to już trzeba s< 
chyba dospiewać? A propos śpiel
— jakiś nieznany mi bliżej oDty 

ta puścił palefon: też chce sprzea 
tanio odda... Różne rzeczy tu sp 
dają. Legenda miejscowa mówi 
był taki co sprzedał nawet sziuc.| 
szczękę swej żony, nb. — b. 
waczki operowej. Inny bubek 5 

daw ał j e d n ą  rękawiczkę P i 
jemu dwie? Jak  mu ręka zmariij 
to ją  włoży do... cudzego palta, 
godnie i pożytecznie... Ten un 
wybitny, pystry... jak woda v  
szioku... wywołał zainteresował 
specjalistów. Zebrano go — cel| 
dokładniejszego zbadania

A oto Vokiecziu gtve (b. Nien 
k s , ,  W all Street wileńska, centrl 
czarnogiełdziarzy i szwarccnaraą 
rów. Jaki kurs dolara?! Jak 
frank ‘'I Jak. kurs, jaki k u rs? | 
Spieszę poinformować. — Kurs 
ług wczorajszych notow ań: za je<| 
10 litów w wymianie na walutę 
cą 3 miesiące Łukiszek. Lit 
górę. Na -ogu R udninku gtve (b. I 
nickal jakiś żydek zachwala n- 
.talendarzt na rok  1937. Podobno I 
bardzo dobre i trwałe. W p ra ł 
chemicznym się nie kurczą! A (s;| 
pos „kurczą11: *

Ns Gedimino gve (b. Micłn J 
cza) spotkałem  takie kurczę, W | 
ka, m agistra praw  (Po-znałiśmy 
na jou r fixe‘i t  na Łukiszkach). 
W ładek Sokołowski, to kurczę 
sobie z dwumetrową piłą. D oli 
idziesz? Piłować, za 3 lity dzieni| 
Dawniej kurczę giało w pokera, 
raz gra na pile. Cóż, jest i taki 
strument...

A ten pan z walizeczką? 
zapomniałem nazwiska, też w spół 
znajomy... aha, Tołek. H andll 
dewocjonaliami. Poczciwy chłopi 
Św. Elżbietę z gipsu jako słoniol 
kość sprzedaje. I co najciekaw i
— „psia kość słoniowa", — ja] 
mu to idzie! Niedługo już zaczi 
odprawiać nowennę Jo  W szystkl 
Świętych »— Dwóch już spławił.

W  ogóle ruch na mieście. T a l 
marcowe ożywienie kon iunk tu | 
W iadom o: — 1 kwietnia zegarki 
dą przesunięte o godzinę w przl 
W ięc ludzie spieszą się. Nie chcą 
spóźnić... Farys  E usx |

Dziś rozpoczynają sie rctisfrtostw* 
bokserskie

Dziś o £»odz. 19 w sali byłego 
Ośrodka \VF. w Wilnif przy ul. Lu- 
dwisarskiei 4 rozpoczną się dwu­
dniowe zawody bokserskie o mistrzo­
stwo Wilna. W mistrzostwach udział 
biorą wszyscy najlepsi bokserzy wi­
leńscy. którzy znajdują się w sto­
sunkowo niezłej form e.

W poszczególnych wagach wal­
czyć będą: w. musza: Drat kin. Gur- 
wicz; w. kogircla; Lendzfn, Malinow­

ski i Sznejdman; w. piórkowa: 
wieki, Rusiecki; w. 'okka: aza
Igor. Wnł<~sowicz, B fcewicz; w. 
średnia: Borowski, Dębski M'' 
Szani o: w. śr«(łn!a: Untcn 1 J | 
w. półciężka' Polakow i Iwaszl 
wicz; w. ciężka—zgłoszony je-t h| 
jeden zawodnik Zabaras.

Nasi fa -oryc; Gurwicz, t 
Rusiecki, Sazanow, Bprowski. L% 
i Polakow.

H urm l i Kaoki biepali w Ameryce!
W St. Francisco stai.ował rekor­

dzista św ata Mkekt (Finlandia) na 
3 mile MJeki uzystał barczo dobry 
czas 14 min. 15,3 sek. Startował 
rot.nież w Ameryce Nurmi, który

biegł na */t miii, odnosząc p e | 
zwycięstwo

S ari obu doskonałych bie 
świata w Ameryce obudził ogro| 
zaciekawienie.
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CRONIKA
M a r z e c

30
Soboła

Dziś: Siedmiu N.P.M. 
Jutro: Balbiny

Wschód sł. g. ?  m. 00 
Zachód sł. g. 17 m. 48

D y ż u r y  a p t e k :
d z iś  w nucy d y żu ru ją  n astępu jące  apteki: 

i lom iczew skiego — B asanav ićiaus g-ve 23 
olmlan i); M iejska — V tln laus  z._ 25 

'i leń sk a); T u rg ie la — V okiećiu g. 15 (N'le- 
ecka l; Sokołom skiego — T izenhauzeno g. 1 

11 v zennauzow skaj; W ysockiego—D ld ż io jig .3 
t hetka!.
. P onad to  s ta le  dyżurują* apteki: Paka 
' itaka ln io  g-ve 42 (A ntokoiska); Szan tyra  

vai on  i a le ja  10 (Legionow a) 1 Zajączkow - 
iego V ytauto  g. 22 (W ltoldow a).

. ~  Na rynku Kalwaryjskim sc e n t r a -  
owany będzie handel mięsem. Zarząd 
iejski postanowił scentralizować na 
iiku Kalwaryfskim handel mięsem, 
i  rynku tym ze względów higie- 
cznych i estetycznych ma być znie- 
m a część straganów . (z).
—  Właściciele małych hoteli In te r-  
rniu |ą o z m n ie js z e n i  op ła t  meldun- 

■ iwych. O.iegdaj do M agistratu zwro- 
, la się delegacja domów noclegowych 
, małych hoteli. Delegacja prosiła 

obniżenie kosztów meldunkowych.
, cszty te  w ynoszą obecnie 40 centów, 
j 'dczas gdy od gościa zatrzymującego 
; ? na noc pobiera się opłatę w wy- 
! kości 1 lita. Przy tym  stanie rzeczy 

Jegacja stwierdziła, że właściciele 
ałych hoteli nie są w stanie ponosić 

. kich kosztów.
Prośba delegacji ma być W nab liż- 
ym czasie rozpatrzona i powzięta 
Ipowiednia decyzja. (x).

Subskrypcja Grafiki Wileńskiej

5. ROLtCZ STANISŁAW „K atedra w ileńska" 
— drzew oryt 12,5x15,5 cm. ceoa 3 It.

i W bież. tyg . na w iększych rynkach 
; ewskich płacono następujące ceny 

n.t. za 50 kg.): żyto 10,50— 11,50, 
pica 13— 16, jęczm ień 10 — 13, 

zies 9 5 0 — 11,50. ziemniaki 3 — 5,
! >tnię lniane 27—32, W łókno 1,95 — 

Lt. za 1 kg.
‘ Cwny p r o d u k t ó w  z w i e r z ę c y c h :  
L oly Pastę  26 — 27 Lt. za 50 kg. 

wej wagi, (w Wilnie do 55 Lt. za 
kg.). Krowy tłuste 24 — 27 L t . 

Wilnie 45 Lt. za 50 kg. żvwei wagi. 
inie słoninowe 60—72 Lt,, w Wil- 
: do 90 Lt. za 50 kg. żywej wagi. 
elęta 35 — 40 c t , w W ilnie 90 ct. 

, 1 kg. żywei wagi. Owce 50—70 ct., 
• W ilnie 1,35 Lt. za 1 kg. żywej wagi.

;sl 7.50—12 Lt. za 1 sztukę. Kury 
i. — 4.75 Lt. za sztukę. Skóry owcze 
i' — 8 Lt. za jedną suchą skórkę, 
i ełna 8—10l t .  za 1 kg. mytej wełny, 

asło gospodarskie 3.50 .— 4  Lt. za 
kg. 'aja 1,50—2,60 Lt. za 10 sztuk 

" tych  i 1,30 — 2.20 Lt. za 10 sztuk 
1 »tych

O f i a rąg
Z am iast kw ia tów  na grób ś, p. W lrglnji 

tu tle ró w  D em tdeckieJ-D em idow i^z składa 
i najuboższych  Eryka Tartow ska l i t .  10.—

L i s t a  z a m ó w i e ń
1. Gintyłłówna B. ogółem szt. 8— 

dziś zak. p. Paraiiński K., p. Mała­
chowski S,, p. Romanowska I.

2. Kort tówna A. og. szt. 12 —  
dziś zak. p. Romanowska I.

3. Łuckiewioz S. og. sz,. 12 — 
dziś zak. p Bortkevlcius V. p. Ro­
m anowska S. i p U gianski.

4. Rogiński B. og. szt. 12 — dziś 
zak, p. Romanowska I.

Wysiedlenie do o i m  praty
„D eśim t Centią": Na m ocy

postanow ienia kom endanta m. 
Wilna w ysiane zostały w tych 
dniach jako n iebezpieczne dla 
społeczeństw a osoby do oba  
zu przym usowych rooót: M.
Bergwajn, W. Jurewicz, T. L s 
i szereg innych osób. (L.)

- ( o ) -

Smutne losy [oboli egipskiej
RZYM, (Lila). Z Aleksandrii dono­

szą, iż . w porcie lym znajduje się 
około 150,000 worków cebuli, klórej 
nie można wywieźć, ponieważ brak 
jest statków. Cebula jest jednym z 
najważniejszych towarów eksnorto- 
wycli Egiptu. W  związku z tym ist­
nieją obawy, iż ceny cebuli mogą 
mocno obniżyć się. Rząd- Egiptu za­
m ierza eksporterom  cebuli wypłacić 
premie eksportowe.

JA  M O D N A

A r i z o n a 1
C  EU R O PEJSK A

A F Edz:ś otwiera w stylowej sali liliowej 
z pełnym wyszynkiem  napoi alkoholowych 

po cenach wyłącznie kawiarnianych. — W święta poranki taneczne od 1—3 pop.

DZ4Ś S O B O T A  Og. 18 w ystąpi efekt. T R IO  P, F» na czele

w głównej sali malinowej v a r i e t £ międzynarod. program artystyczne
A NO NS! Od 1 kw ietnia nowy w spaniały program i nowy markowy znany zespół jazzowy pod dyr. H. / a  J , iego

z u d z i a ł e m  z n a n .  a r t y s t ó w

M .  Ż e t t t n & w f c u a

R A D I O

S K Ł A D  S U K N A

G. KREMER
Wilno, Niemiecka 27 (I piętro nalewo)

Największy wybór W Y Ł Ą C Z C IE  
'A N G IELSK ICH  towarów i

5. Rclicz St. og. szt. 8 — dziś 
zak. p. Jeleński K. i p. Rom nowska.

6. Romanowicz W. og. szt. 20 — 
dziś zak. Romanowska I. i p. Jun- 
dziłł P.

7. Marcinkowski J. og. szt. 22, dziś 
zak. p. Jeltński K., p. Romanowska 
I., p. Jundziłł P . i p. Klimontowicz A.

8. Wrób ewska H. og. szt. 10 —  
dziś zak. p. Romanowska I.

Ogółem zamówiono 95 prace.

Tfc&TR S MUZYKA
T e a t r  „POHULANKA"

Dziś,’ w  sobotę 30 b. m. o godzin ie 19-cj 
w ystęp  Państw ow ego T eatru  z Kowna.

Ju tro , w n iedz ielę  31-go m arca o g. 15.30 
T ea tr „Pohulanka* gra dram at w  5-ciu ak t. 
Ju liu sza  Słow ackiego p. t ,  „MARIĄ STUART*

W pon iedz iałek  I-go kw ietn ia  (o g, 19-ej . 
punk t.) T ea tr „Pohulanka* w y stępu je  7  now ą j 
p rem ierą. Będzie lo św ietna  kom edia w  4-cIi | 
ak tach , znanej au to rk i G abrie li Z apo lsk ie j — 
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ- w  reżyserii 
S tan isław y  P erzanow skie],

T e a tr  M u zy czn y  U T W I A"
D ziś. o ęo d z . 0.30 operetka A braham a 

„WIKTORIA I JE J  HUZAR*.
W niedzip ię  n gndz. 3.30 — odbędzie się  

reclta! bałatowy uroczej primabaleriny 
M a i^ i  Ma r t ówny .  Program  sk ładać  s ę 
będzie ;; szeregu  k reacy j tanecznych  tej 
świętu *j a r ty s tk i. U dział b io rą : L. Sem po­
liń sk i, J. C iesieU k '. K. W yrw icz-W ichrow skl 
oraz ca ły  zespół balotow y.

Ju tro  o godz. 6.30 operetka E. K alm ana 
„KRÓL SKRZYPKÓW”.

Te<?tr , lJi # b i a s k !  P a j n t y k "
(h. Mała Sala M iejska ul.  Końsko S)

„Niebieski P * jic y k “ w ystaw ia  w sali 
kina Eden, u l. Końska 3 „KOPCIUSZKA*. 
Prem iera odbędzie s ię  w n iedz ielę  o g. 13.30, 
a o godz. 16 tego  sam ego dnia grona będeie 
ba jka  „KOT W BUTACH*. B ilety już do ni­
by  ci a w  cuk iern i R udnickiego, O edym lna 1, 
w cenie  od 25 c t. do 1.35.

T e a tr  K ukiełek  „BAJKA"
Lokal szko ły  niew idom ych I \. K alinauskio  20 

(b. M. Pohulanka).
D ziś, w sobotę 30.111 o godz. 16-eJ jedno 

z o s ta tn ich  p rzedstaw ień  pięknej ba jk i L. 
K rzem ieniecckJej p. t  „HISTORIA CAŁA
0  N IEBl’*SKICH MIGDAŁACH*.

Ju tro , w n iedz ielę  3t III o godz. 13 l 16 
bajka p. t. „Bajow e bajeczki i św ierszczow e 
skrzypaczk i czyli o s tra sz liw y m  sm oku, 
dzie lnym  szew czyku, przepięknej k ró lew n ie
1 kró lu  gwoździku*. I lu s trac ja  m uzyczna 
J. W esołow skiego i Z, Z am brzyckiego.

Rozpowszechniajcie 
„Kurjer Wileński"

SOBOTA, dn ia  30 m arca 19-40 rokit 
W I L N O  — G.30-7.30: z  Kowna 12 00— 

12.15. 14.30 M uzyka obiadow a. 15.30 z Kowna 
15.40 W iadom ości po po lsku . 16.05 z Kowna. 
16.45 A k tua lne  k w estie . 17.00 S łuchow isko 
radiow e. ;7,45 A. M aliśevsk is: P ie śn i ta ­
neczne I robocze (po polsku). 18.00 z Kowna.
18.30 W iad. w ileń sk ie . 19.40 W iad. po polsku. 
19.00 z Kowna. 19.15 rozm aitości muzyczne.
19.30 J. M aśliński: A ktualny  fe lie to n  (po 
polsku). 19.45—20.30 z K ow na. 20.30 G ra w i­
leńska o rk ies tra  m andolln istów . 21.15 Gra 
trom bonlsta  R. P szyby la. 21.30 M uzyka roz­
rywkowa. 21.50—22 30 z Kowna.

K O W N O  -  6,30 M odl. czas. C.35 W iad. 
pogoda. 6.50—7.30 M uzyka poronna. 12.00— 
12,15 Czas, w fad., pogoda. 14.30 z W ilna 
15.80 W iadom ości. 15.40 M uzyka obiadowa. 
10.05 śpiewa sol. Op. Państw . M. ŁipcienĆ. 
16,20 M uzyka popu larna . 16.45 A. B raziu lis: 
k s . A. M ilukas — bojow nik o w olność narodu 
litew sk iego . 17.00 z W ilna. 17,45 Dr. P. Sla- 
venos: T em pera tu ry  n isk ie  i w ysok ie, 18.00 
C hw ilka strze leck a . 18.30z W iłna. 18.40P rze­
gląd dnia. 19.00 C zas w iad . pogoda n a d z ień  
nast. 19.30 Rozm aitości m uzyczne. 19,45 Dla 
robotników. 20.00 K w artet m ęski. 20.30 z W ilna 
21.50 W iad. 22.00—22.30M uzyka rozryw kow a.

|  SP R ZED A Ż  I KUPN O  |

A p a ra ty  rad iow e różnych m arek , m odel 
1940 r .  Dogodne sp ła ty  m iesięczne. Ceny 

od 190 lt. „Esbroclr — M otor". Gećlimina g. 
(M ickiewicza) 24, te ł. 18—06 87

SAMORZĄD M. W ILNA
przyjmuje do godz. 12 ej

12 k w ie tn ia  rb.

0 r E R T Y
na  w y d z i e r ż a w i e n i e  na j e d e n  rok 
f un kc j o n u j ąc e g o  p r z y  Rzeźni  
Mie j sk i e j  o ddz i a ł u  p r e pa r ow a n i a  
k i s z e k — k i s z k a m i  wr a z  z l oka l em.  
O f e r t y  p r z y j m uj e  i i n f o r ma c y j  
udz i e l a  Wy d z i a ł  G o s p o d a r k i  i 
Mienia  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h .

A p a ra ty  radiow e^ now e M odele 1940 r .  na 
ra ty . Z g łoszen ia  osobiste  lub  k a rtą  pocz- 

iową. Potocka  4 m. 5. J a s iń sk i godz. 17-19. 10 
C h rześc ijań sk i sk lep  e lek tro techn iczny  T ra- 
** ku  g. (T rocka) 18 te l. 31-99 kupuje: rad io ­
odbiorniki, mikę, m ikom it, ołów, cynę oraz  
sp rzę t e lek tryczny . 3893
n o m  m urow any nad  W ilią w cenie 10—30 

ty s ięcy  — kupię. Zgłoszenie do K urjera  
pod „Zaraz gotówka* do dn ia  l.IV . 40G2

1 O  Z  N  E

C o lo g ra f icznc a p a ra ty  w szelkich typów  lui- 
“ pu je  F o to -S k ład—M. R ąbinowicz, Didżioji 
(W ielka) 8. 3973

Bezp łatn ie  re g e s tru ję  w o l n e  m ieszkania  
i nastręczam  lokatorów . B iuro  „Zinia“,

T raku g. (u l. T rocka) 9.  ___
D e z p ła tn ie , Fachow y taksa to r. Szacuję k a t-  
®  dą reerr.. W szystko kupuje  — W szystko  
sprzeda ję . S k lep  okazy jnych  rzeczy . W ietka 49 
Kupno kw itów  lom bardow ych. '1052
Bustytul N auki Języków  (daw n. „ G e rm a -  
■ n i  s ty le  i") W ielka 2 iu. 1. Nowe przyśpie* 

t szone K ursy  jcz.: litew skiego, angielskiego,
I francusk iego , n iem ieckiego i rosyjsk iego.

Mow ootw arty  p rzez  grono b. adw okatów  
sk lep  kom isow y „ C o m łn lss lo n * '. Jo  gai­

łoś g . (Jag ielo ń sk a ) 18 (róg  G dańskiej). 
Solidność i uczciw ość.

K

lt

upuję  dyw any, firank i, serw ety  i kapy, 
Idelson , V okiećin g. (N iem iecka) 20. 

 ‘ 3951
l /u p u ję  znaczki pocztow e. V ivulskio g.

(W iw utskiego) 12 m. 1, te l .  794 codzien- 
nie od godz, 4 do 0-ej po południu . 3844

upuję znaczlu pocztow e, Jokubo  Jas iń sk ie  
g-ve 10, b n ta s  17, godz. 15—17. 413”

fedstąpię kaw iarn ię  z urząd: 
 ̂ dim ino (M ickiewicza'' 39—2

śnieni. GndN 
•10 ~8

Kupię dom, Po  nary , Kolonia W ileńska lub 
przedm ieście  W ilna. O ferly , cena sub. 

„Dowgiełłowa*. 4143

Salon  i gab inet m ahoń do sp rzedan ia  — 
Y ytau to  g. (W itoldow a) 20-a m. 8. 4080

ArnszRtwanie niefiszplsczitego
przestępcy

Wczoraj funkcjonariusze wydziału 
śledczego aresztowali niebezpiecznego 
ukrywającego się od dłuższego crasu, 
zawodowego włamywacza .K udria- 
szowa *-

Osaazono go w areszcie central 
nym do dyspozycji władz prow adzą­
cych dochodzenie. (c).

Sprzedam  t a n i o  zaraz  m ały  fortepian  oi‘az 
ro ś liny  pokojow e (pa lm y—fikusy). Zw ie­

rzyniec, M oniuókos g. (M oniuszki) 2-a b. 2.
4117

P R A C A

l  itw in em ery t w  sile  w ieku, dypl. hand lo - 
“  wiec przyjm ie jakąko lw iek  p racę. Zna 
język i. Zgłosz. do K urje ra  sub V oiciechau- 
sk is . 4074

[auczyeielka—em erytka w  b. ciężkiej sy ­
tuac ji p rosi o ofiary . V itebgko g, 3, d la  

e rv tk i. 010
W
em erytki

Ogrodniczka-pszczelarka po trzebna  do fo l­
w arku  pod W ilnem . Jogailo9 g. (Jag ie l­

lońska) 7—9 do godz. 4-ej. 4087
p o tr z e b n y  je s t  człowiek znający  się  na 
* h ipnotyzm ie, W ilno. Skąpo g-ve 5—2 
(Skopówka) S t. Juodvii*śis. 4142

^ajmę s ię  sam odzielnie gospodarstw em . 
■ O ferty  do K urje ra  sub „Sam odzielna" 4809

p rz y b łą k a ?  aię pies — _Boks“ odebrać. O«on 
■ V y tau ticn ies  g-ve 29-1 W oyzbunowa 4082

Sklep w  śródm ieściu  z kom nletnym  nowym 
urządzeniem , n iedrogo odstąp ię. Dowie­

dzieć  s ię  16 V asario  g-ve (3-gn Maja) 
m . 20. ‘  _  3988
Zgubiono dow ód osob isty , w ydany przez 

s tarostw o  Zdołbnnow skie na  im ię Jan a  
Sokołow skiego — un iew ażn ia  s ię . -U41

L E K A R Z E

Di. Z. Zehdowictowa
Choroby kobiece, w eneryczne, skórne, nio* 
czowe, D iaterm ia, przyjm uje 11—2 i 1—7, 
V ilnlaus g-ve (W i leń skal 28 m .  3. lei. 2-77.

   ' 3232

D r .  r n e a  K .  *. J K .e w J C *
spec. skórne, w eneryczne i płciow e 

V iln iausg . (W ileńska) 28, te l .2-77.12—1 i 5— 
(G abinet d -ra  D. Żeldowicza'). 3238

Dr. med. G u sta w  M a rk iew icz
Choroby skórne, w eneryczne i m oczopłciowe, 
Gedim ino g. (M ickiewicza) 5 ni. 9. to), 6-53  

oa godz. 0 do 1 i od 4 do 8. 2762

Maria Laknerowa
przyjm uje  od 0 do 7 w.

J , Jas iń sk io  g. (Jasińsk iego) 1-n m. 3, 
róg  V asario  10 g-ve obok S ąd u. 3227

Ś m i a ł  o w s k a
Ceny p rzystęone.

P ilies  g (Zam kowa) 26 m, 6. 2399

ZDROWO, SMACZNIE t TANIO 
zjeść można tylko w

w u j
( lo k a l Ustronia) Gedimino 26 

(Mickiewicza)

nasza specjaln. Kołduny
C o  c z w a r t e k  F  I  <1 K  P

L O K A L E

t C  J 3 k S  1 |  WyŚWletlan^ największy w twórczości

T a r a s  B u lb a
kinematografii film w-g nieśmiertelnej powieści 
M ikoła:a Gogola p. t

W rolach głów nych’ Dj iitelle DarieiiA 
i Harry Baur. W spaniała muYyka i 
tańce ukraińskie. Humor. Śmiech 

Nadprogram: AKTUALIA.

Komiinflca  ̂Lino „Cii«1flOM
W o b e c  o l b r z y m i e ]  f r e h w e n r ] !  n a  w y ś w i e t l a n y  o b e c n i e  ł j l n t

TARAS BULBA
l\rekcjs_ uprzejmifc donosi ż e :

1. w stęp na w iaownlę dozwolony jest tyłku na początek seansów, 
które rozpe.- :vnają się o godz. 14.30, 16.30, 18.30 i 20 30. W czasie de­
m onstracji filmu wstęp n widownię bezwzględnie wzbroniony.

2. Uprasza się publiczność o nie p eaiadywanie na widowni kilku 
kolejnych seansów, gdyż b ilet upoważnia oglądanie filmu tylko jeden raz.

3. Bilety darmowe oraz passe-partout są nieważne aż io odwołania.
Z poważaniem  D y r e k c j e  k i n a  „ L a s in e *

Do w ynajęcia m ieszkan ie  5 pok. ze w szel- 
k iem i w ygodam i od 1 kw ietn ia. Vytenio 

( A r c h a n i e l s k a )  3 - 3 . _______________________  3987 |

Po trzebny  lokal od 4 do 5 pokoi na p ar- I 
terze . O ferty  do b iu ra  Grabow skiego,*

G a r b a r s k a  1. 41

■ H H M M n m H a a a n

D A  U  j  DZlS P R E M I E l m !  Potężny film który  oskarża i potępia 
i  p o d i e g a c z y  w o j e n n y c h

O s l c o r ż  ws m

l i i
m  O f l a y u  1 X - B

We „W spom nieniach z 
artw ego dom u* Dostojew- 
;i pisze, iż odrazu po przy* 
retu do wiezienia obliczył 
;zystkie kolki w> parkanie, 
zło ich około  dziesięciu ty- 
icy. T-zy razy tyle dni miał 
- e s :edzieć w twierdzy. C g - 
eń chodził i zaznaczał, do 

órego kolka doszło już jego  
cie. Oczywiście nie sp o só b  
rrównywać wiezienia z obo- 
m jeńców. W iezienie jest 
odkiem  karnym, obóz zaś 

tylko czasow e pozbaw ienie  
olności.
J en iec  wojenny nie ma jed- 
ik tej pociechy, co  skazany  
i w iele nawet lat katorżnik—  

i e w ie, k edy skończy sią jego  
ew ola. Cnodzi w kółko po 
roim podwórku i nie m oże, 

i k m łody Dostojewski d e -  
yć sie nadzieją zbliżania się  
> kresu „Spscerujec codzien- 
e po podwórku dokoła we 
ug ścisłych obliczeń jestem  
isko K.akowa"— mówi poeta  
>ozowy ppor. Jerzy Micha- 
wski
„G epruft — O fiag )X —B 5—  
pieczątka cenzury obozo­

wej, na wąskich, poprzecznych  
kartkach p isan ego na m aszy­
nie i odbitego na powielaczu, 
ozd ob ion ego ślicznymi rysun­
kami tech niką „piórkiem na 
białkówce* zbiorku utworów, 
wykonvw m ych na „czarnych 
kawach przy piwie". Są to po 
południow e odpoczynki, urzą­
dzane raz na dwa. tygodnie. 
Produkują s e wtedy wszyscy 
artyści obozu oficerskiego O f­
lag IX 6  w Zilgenbain w 
Niem czech. Dostaiiśm y tą ks;ą 
zeczką pocztą od jednego z 
jeńców .

Trzeba odrazu powied ifć, 
że cenzura obozo /a jest bar­
dzo łagodna. Pozwala na u 
wagi, nadzieje nawet, \W listo­
padzie jeńcy byli bardzo przy­
gnębiani. Zbyt blisko w crasie  
rozegrała się n iesam ow ita tra 
gedja. Zupełnie bezsilni przy­
słuchują się, jak zm otoryzowa­
ne kolum ny odchodzą na Za­
chód przez pobMską drogę.

„ S p a ćn ie  m o g łem , w s łu c h a n y  
noc całą,

J a k  to w o js k u  w  n ieznane  
jecha ło

T a k  n iedaw no , n a  polach  
w  oddali

Oni w łaśn ie  tak  sam o jechali.  
W tenczas  serca n a m  biły  

goręcej
1 broń z im n ą  śc iska liśm y  

w  ręce".

Siły w italne człowieka są 
chyba niew yczerpane. Po pier­
wszym przygnębieniu znow u  
odżywa, podnosi głorvę, zaczy­
na dowcipkować Na Nowy Rok 
zdobywa s'ę  nawet na taki m e­
lancholijny wierszyk:

fC ząse in  se icu  jest lepiej,
g d y  śni, 

„Że k to  in n y  la siedzi,
nie m y ,  

JA m g  w  in n y m  lokalu,
za ro k  — 

„U pijem y się w  sz tok* .

W iększość utworów obraca 
się oczyw iście, dokoła tem atów  
obozow ych. Śniadanie, obiad, 
kolacja: repeta, odw szenie,
kantyna, zajęcia obozow e.

P ew ien  A rz ł— czy li  le ka rz ’ 
z ło ż y ł  s ł y n n y  m em oria ł ,  

Ze k o n s u m e ja  w  obozie  m a  
zb y t  w iele kalorji, 

N iem a  w  ty m  n ic  śm iesznego .
K a żd y  z  nas  to docenia  

N iech m n ie j  będzie ka łory j ,  
ale w ięce j  jedzenia!

Naiwiększa jednak radość 
to paczki i listy. Codzień s tu ­
diują jeńcy listę szczęśliwych, 
którzy od krewnych, znajo­
mych, przyjaciół z dom u d o­
stali paczkę albo list. Jakże 
sm utno jest tym, którzy nie 
mają n ikogo, kto m oże o  n’.ch 
pam iętać.

„ K ~iegsgefangenenpost— to 
b rzm i j a k  ta jem n ica  

K riegsge fangenenpos ł  — to 
pociągów da lek i  świst. 

K riegsge fangenenposł  — to 
tw ó j  d o m ,  n u m e r  i ulica  

K riegsge fangenenposł  —■ to 
czekan ie  na  tw ó j  Ust.

F\ teraz— so is  autorów tych 
p iosenek  o sób  w ym ienionych  
w zeszycik ach : pporucznicy:
Jan i Adam  Landy, Henryk 
Roztworowski, Jerzy Michałow­
ski, R e k sy  Rżewśki, M-aczy- 
sław Skólski, Kazimierz Rudz­
ki, Henryk Roztworowski, A n­
drzej Nowicki, Jan Bogusław ­
ski (św !etne rysuneczki), Jerzy 
Staniszkis, Karol Kowalkiewicz, 
Herold Kruscńe, Leonard Gra­
bowski, Zygm unt Grząślewicz, 
fldum  Norski, D am ian Silski, 
plut. Kwaśniewski, kapitano­
wie: Marian Pisarek, Karol Ko­
walewicz, kom andor Dobrzyń­
ski, ppułk. E ugeniusz S ch u ­
bert, płk. Cieślak, płk, Gaw 
roń, ir.ajor Rokosz. erno.

PRAGA (E łta). DNB donosi, 
iż m in is te rs tw o  sp ra w  w ew n ę­
trzn y ch  p ro te k to ra tu  ogłosiło  
o k ó ln ik  d o tyczący  d ek o rac ji 
p o k o jó w  u rzęd ó w  p ro te k to ra ­
tu  W  o k ó ln ik u  tv r j  pow iedzia  
n o : „S ym bolem , k b iry b y  odpo 
w ied n io  p rz e d s ta w ia ' sy lu c ję  
p ro te k to ra tu  Czecn i M oraw  w

r a m a c h  W i e d c k j  Rzeszy, by ło  
b y  u m ie s z c z a n ie  pot t r e t u  k u n  
c le r z a  i  w o d z a  Rzeszy Ydolh 
H i t le r a ,  o b o k  p o r t r e tu  prezy­
d e n t a  p r o t e k t o r a t u  I ia c b v ,  v 
t e n  sposół),  a lty  p o r t i e t  prezy­
d e n t a  Czech  i M o ra w  z n a jd o  
w a łb y  się po  le w e j  s t r o n ic  o< 
p o r t r e t u  k a n c le rz a  U b ie r a .

Ku uwadze uchodźców
z terenów okupowanych przez Niemców

KomisjaJ a k  do n o s i  E ł ta :  
n ie m ie c k a  p r z y jm o w a ć  będz ie  
u c h o d ź c ó w  w  W iln ie  p r z y  ul. 
S u b o cz  3 jedyn ie  do  d n ia  2 
k w ie ln ia  br.  w łączn ie .  U c h o d ź ­
cy, k tó r z y  cl ięą  b y ć  p rzy ję ż .  
p rze z  tę k o m is ię ,  m u s z ą  p o s t a ­
r a ć  się o to  do tego d n ia  w iąi  z- 
nic. K o m is ja  n ie m ie ck a  c h w ilo ­
w o  n ie  p r z e w id u je  w zn o w ie n ie  
sw oich  p r a c  z n ó w  po  p e w n y m  
czasie. D la teg o  leź o so b y  c h c ą ­
ce poiwrócić do  sw oich  rodz in ,  
lu b  r o d z in n y o h  m ie jsco w o ść ' ,  
m u s z ą  w y k o rz y s ta ć  te ohaz ię ,  
k t ó r a  s tw a rz a  jedy-ną d ro g ę  do 
o b sz a ró w ,  z n a jd u ją c y c h  się pod  
w ła d z ą  N iem iec .

K o m is ja  n ie m ie ck a  ró w n ież  
p r z y jm o w a ć  będz ie  o so b y  z i -

m ie sz k a łe  w  W ileńszczyźn ie ,  
w  S w ię c ia n a c h  i R u d z isz k ec h .  
W  S w ię c ia n a c h  i R n d z is /k a c b  
pos iedzen ie  k o n r s j i  odbędz ie  
się w  d n iu  10 k w ie tn ia  od 
godz. 10, w  Ś w ięc iunae li  ko­
m is ja  u r z ę d o w a ć  będz ie  w 1. a- 
rz ą d z ie  M ias ta ,  a w R udzisz-  
k n c h  w  sa l : g m h in e j .  K o m i - j a  
n ie m ie c k a  w  ty c h  m ie jscy  w o ś ­
c ia c h  u r z ę d o w a ć  liędzie tv!kc 
i rd en  dzień . O soby  z a m ie s z k a ­
łe w in n y c h  częśc iach  U l w y  
k o m  ima n ie m ie ck a  p r z y  j m o w ć  
b ę d / h  od  d n ia  2 kw iei d a  do  
4 k w ie tn ia  w łąc zn ie  w K  iwnie. 
Gdzie i w- j a k ic h  g o d z in a c h  k o ­
m is ja  p r z y jm o w a ć  będzie  mte- 
r e s a n lo w '  w  K nw m e, pghcnewie 
będz ie  później. '
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